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P R Z E D S T A W I C I E L  S T  Wl i  ;
I • RóNOWICZL — ul. Szeptyckiego — A, LascuK. 
GŁĘBOKIE — ul. Zanikowa 14 Ksieg. W. Włodzimiero,wa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
HORODZitj — księgarnia Kol. „Ruch"
KŁECK — Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Matcski.
ŁUNINIFC — Księgarnia Kol. „Ruch“.
MOLODECŻNO — Księgarnia T wa „Ruch 
MłORY — Ejdelman
NIEŚWIFŹ ul. Ratuszowa — Księgarnia Jażwniskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-SWięCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch

DRl’JA — Kowkin.
OSZMIANA — Księgarnia Spoicie. Naucz.
PODBRODZIF. — ul. V\ ileńska 15 T. Gurwicz 
PiNJŚK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskuj Macierzy Szkolnej.
S ! OŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
ScONIM — Księgarnia. J. Ryppa ul. Mickiewicza 10 
SMGRGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. SWIECIANY — M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Maja a 
WOLOŻYN — LiberrBsm, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".
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Omiizil źidoBskiej przyszłości g *  s d j j  U H i  \ t a i l i t l l  I  IM
R O T S Z Y L D O W lt I JUDKI

Dzieje rewolucyj socjalnych m ów .ą  
nam m onotonnie  to jedno: żydzi, żydzi, 
żydzi. Codzienna kronnea policyjna, w y­
kaz aresztowali za komunizm mży mono 
tormym deszczem setek  nazwisk ży dow ­
skich. W ytyka ją  to w  Polsce absolutnie 
wszyscy, i p ierwszy i drugi fakt. W y­
tykają niesłycnanie trafnie. Że żydzi są 
u nas heroldami komunizmu, komuniz­
mu to jest  zagłady, jest  to fakt, o k tó­
rym wiedzieć trzeba, z k tórego trzeba 
w yciągnąć konsekwencje. Tylko t rzeba  
umieć w yciągnąć. Umieć w yciągnąć , to 
znaczy, zdać sobie sp raw ę, J łaczeg..  tak 
jest Secundo rozwazyć czy nie może, 
absolutnie  nie może być inaczej. A n a ­
wet: czy nie jest  inaczej?

N a ław ach  procesów  kom unistycz­
nych zasiadają  dw a  typy żydów. Z as iada  
ją  nędzarze z ghetta . „Robotnicy, pójdź­
cie z nami, nie macie nic do s tracenia  
prócz w aszych  łańcuchów ". Z as iaoa ją  
synkowie bogaczy. Jest tylko pozorny 
kontrast  między tymi dw om a typam i lu­
dzi. Są tylko pozorne różnice. N apraw dę  
są to  ludzie, którzy w spólną drogą  cio- 
szli do komunizmu. Są to  dwie w ars tw y  
wyrzucone poza  obręb  ghetta- Jednych 
wyrzuciła nędza, siłą w yrzuca jącą  dru­
gich było bogactw o. Ten odwieczny 
k rąg  dzielnic miejskich, który stał się 
św iatem , samym w  sobie i samym dla 
siebie, z biegiem czasu, w tern żywszein 
tempie zmian, k tóremu na  imię wiek XIX, 
p rzy Silnym przyroście  ludności, począł 
się s taw ać  za  mały d la  ścieśnionych w 
nim mas. Dla jeanych  był on za mały, 
gdyż był mniejszy od tego, króry mieli 
jeszcze ich ojcowie, gdyż  s taw ia ł  ich pc-  
p rostu  w  obliczu powolnej simerci głod y 
wej. Rozpierające się ghetto  zadep tyw a- 
i o  ich w w alce o byt. D la  drugich ten 
sam  k rąg  s taw ał się także za mały, ak  
d ła tegu  za  mały, że początki dobrobytu  
o taic ie  się ze światem z poza g he tta  po­
większyło nadm iernie  ich po trzeby  życic 
we.- To, co im ghe tto  daw ało , było j e ­
szcze dość duże dla ich ojców, ale już 
za małe dla nich. 1 rozpoczął się exodus. 
Emigrowali z ghe tta  Rotszyldowie, em i­
growali Judki

Ale ghe tto  nie było, gdy się ten ruch 
zaczynał, tylko pew nym  obszarem  miej­
skim, tylko pew ną formą by tow ania  naro 
du żydowskiego- G hetto  było w ów czas 
jedyną formą tego bytow ania . M ogłoby 
powiedzieć: żydostw o —  to ja. Ghebo
to b y ła  więc także i pew na  a tm o s fe r"  
psychiczna, mająca sw ą ideologję, swój 
w łasny sens istnienia P u za nią żydostw o 
tej atmosfery, tego sensu nie m iało- Pier 
wsi Rotszyldowie i Judki, których życie 
wyrzuciło poza granice ghetta , musieli 
też uiec asymilacji, to znaczy, że przeią- 
wszy nowy sposób  bytow ania , im dotąd 
obcy, cudzy, przejęli i tego bytow ania  
pew ną atm osferę  społeczną. 1 tu rozpo­
czął się kryzys, ten k tóry fatalnie zagnał 
żydów  w szeregi w szystkich  ruchów re­
wolucyjnych 19-go wieku: atm osfery tej 
przejąć zydzi nie mogli.

Nie w ów im y  tu o w yją tkach , o asymi 
lach przez m ałżeństwa, która  w tap ia ła  
powoli w życie europejskich na iodów  
wąski s trumień żydowskiej krwi. M ów i­
my tu o m asow ych procesacłt Ludzie, 
którzy wychodzili z ghetta , tracili metyl 
ko chałaty , ale i tę atmosferę moralną, 
ten „ k l im a t " —  jak  to mówi (rzecz cie­
kawa, że żyd)  Andre Maurois. W c h o ­
dząc w  spo łeczeństw o aryjskie, p rzy­
wdziewali w praw dzie  marynarki,, aie 
nie przejm owali się „k lim atem " ' ducho­
wym. Nie mogli przejąć Wieki ucisku i 
p rześladow ań w szczepiły  bojaźń, jakby 
niechęi do  korzeni kultury europejskiej. 
Chrystjam zm  —  to była  dla nich ow a 
szczęśliw sza  sekta , łódź, która  w porę 
odbiła od tonącego  okrętu Izraela. Rzym 
—  to był W espaz jan ,  to był Tytus. To 
był ten łuk triumfalny, co na lal d w a  ty­
siące w stolicy św ia ta  upamiętnił klę­
skę Jeruzalem. Średniowiecze —  to były 
rozruchy motłochu, p rześladow ania ,  ghcf 
to, marani. T o  by ła  ta  społeczność która  
ich odtrąciła  poza sw e ramy, w tulone w 
gotyckie łuki w orm ackich i kolonskich 
tumów. Gdy weń weszli z pow rotem , d u ­
żo się było zmieniło, ale wszędzie tkwił 
podkład  tamtego. Chrystjanizm u. Rzymu, 
Średniowiecza. Było to jednako  obce 
wielkim R atszyldom  i inałym Judkom 
Pozostali ludźmi bez pewnej idei d a w ­
na została  za  murami ghe tta ,  do drugiej 
ustosunkow ali się niechętnie. Ale ludzie 
po trzebują  jakiejś  moralnej atmosfery 
Ludzi, w yrzuconych z ghetta . musiał fa­
talnie porw ać każdy prąd , rozkładający  
tę  im w rogą  atmosferę. Było to działanie 
destrukcyjne Podśw iadom ie  dla tych lu­
dzi kryła się może myśl, że aby pew ne 
rzeczy s taw iać, t rzeba  istniejące burzyć. 
Burzyli. Tern i niczem innent tłumaczy

się ów życzliwy stosunek  żydostw a  do 
rucnów rewolucyjnych ostatn ich  lat trzy 
dziestu-

BŁĄD EUROPY
Dla tłumów, cisnących się z ghett, 

n ow a Europa  m iała  jedno  słow o: asym i­
lacja. Miało to być an ty tezą  ow ego w ie­
kow ego odsepa iow an ia ,  które było sposo 
bent rozw iązania  kwestji żydowskiej, zre 
alizowanem  przez średniowiecze- D em o ­
kracja nie zrozumiała, że jeśli w skutek  
parcia  na  zew nątrz  średniowieczne 
ghetto , ta  formuła rozw iązania  zagadnie  
ma, s ta ła  się nie do u trzym ania , to nie­
mniej formuła demokracji, asymilacja, 
jest  i szkodliwy i niemożliwą. Nie zio 
zumiała tego Europa

Nową formułę rozw iązania  kwestji ży 
dowskiej przynieśli sami żydzi

Burzenie europejskiej przeszłości by ­
ło oczywiście tylko pewnym  neg a ty w ­
nym program em . Poza tern naw et po b u ­
rzeniu pew nych  form, jak m onarchja , po ­
zo s taw ała  pew na  treść tej cywilizacji 
w e  wzniesionych z w łasnym  w spó łudz ia ­
łem now'ycli jiaństw ach  dem okratycz 
nych, republikańskich  żydzi czuli się da 
lej nieswojo- A tym czasem  za p ierw szą 
fa lan g a  em igran tów  z ghetta , poczęły 
iść coraz silniejsze: tern, czent dla nasze 
go św ia ta  był exodus za  morze, rozpo ­
częty odkryciem Kolumba, tem stał się 
obecny ruch.

I wreszcie musiało nastąp ić  to, co na 
s tąpiło , negatyw nej „a tm osferze ‘ poza-  
ghe ttow sk iego  żydostw a , p rzec iw staw io­
no pozy tyw ny  program . Program  ten po 
legał na odrodzeniu now oczesnem  d aw -o  ( ,
nego narodu, znalezieniu mu miejsca row 
norzędnego do innych i miejsca osobne­
go.

1 ynt ruchem oył sjonizm- 

ALBO —  ALBO
Ci, którzy powołują  się na żydów

BERLIN PAT. —  Ubiegłej nocy d o ­
szło  w  północno - wschodniej dz.em icy  
Rei lina do krwawych starć m ięuzy naro 
dowym i socjalistam i a  komunistami.

Przed jeanym z lokali, uczęszczanych  
przez szturm owców, w yw iązała  się  ost

resztow ano 5 narodowych socjalistów  i Na pytanie policji, co zawiera skrzy- 
6 komunistów oraz skonfiskowano broń ma, odpow iedziano, że jaja, Na skutek 
palną-

KOMUNISTYCZNY A RSENAŁ

T £ L E 6 R A M Y
ŻYCZENIA NOWOROCZNE 
DLA PANA PREZYDENTA

M AR.SZAÓYA. P A T . —  Kartce] n r  ja  c y ­
w iln a  p. P re z y d e n ta  zaw ird iam ia. że p. P r r -

BERLIN PAT. —  Policja w  Hambur

przeprow a^zonej naiychm ias. icw izji w y ^ydent p rzyjm ę.wat b id z ie  życzeń-, now o- 
kryto w  piwnicy w iększy zapas bron: i -oczne w diniu i - g o  styiewuin .roku p rzy sr-  
amunicji oraz bibuły w yw rotow ej. łego  w  Z am k u  Królew skim .. K a r ty  .w stępu

D alsze a iesztow ania w śród uczestni- k a .n ce ia rja  cy w iln a  w y d aw ać  będzńe có­
ra bójica z oddziałem  oojówki komuni- gu natrafiła na ślad w ielk iego sktauu ków szeroko rozgałęzionej kom unistycz- d z .enn ie  od d n i i 28 go do 30 bm. ad  god
stycznej, przyczcm pauł szereg strza- broni, znajdującego się  w ręku komun;- nej organizacji terorystycznej są w  toku. 1( t<JJ do 13_tej- 
łów

Kilku hitlerow ców  i
stow • 4 kom unistów aresztow ano w  Ukryty skład broni znajdował się  w  do-

jediicgu komuni chwili, gdy transportowali w skrzyni mu, sąsiadującym  z posterunkiem pcli
WIELKA WSTĘGA ORDERU B IA łŁ j  

RÓŻY DLA MIN. BECKA
stę z poważnem i obrażeniami odw ieziono w iększą ilość bioni^ palnej: kaiabinów . cyjnym- W yniki dotychczasow ego do-

rew olw erów , granatów ręcznych.do szpitala. Przybyłe na m iejsce pogotc. 
w ie policyjne przeprowadziło w  okolicy  
obław ę, w czasie której aresztow ano 80 
osób i znaleziono porzuconą broń pal 
ną.

W krótce poiem  oddział szturm owców  
zaatakował w  północnej dzielnicy B erli­
na lokal, uczęszczany pr^ez komunistów' dze bezpieczeństw a przeciwko ukraiń 
wrzucając do wnętrza silną petardę, kto spim organizatorom nacjonalistycznej 
ra wyrządziła pow ażne spustoszenia. -  UONj p ^ zy  się wciąż dalej.

chodzenia trzymane są w  tajemnicy.

Ofiar w ludziach nie zanotowano. Zaaiar 
m owana policja sp łoszyła  szturm owców. 
W  czasie przeszukiwania okolicznych do 
mów, dokąd schronili się  uciekinierzy, a-

Budłet llalji na rok 1933 -34
RZYM PAT. —  Preliminarz bndżeto 

w y Italji na rok 1933-34 p izew iduje de­
ficyt w sumie 3.1 miljarda lir. Preim v- 
narz na rok 1932-33 w ychodził z założę  
nia, ż e całoroczny deficyt roku bieżące  
g o  w yniesie 1.4 miljarda, tym czasem  
wskutek nieprzewidzianych w ydatków  i 
snadku dochodów  nastąpiło znaczne 
zw iększenie tego  deficytu- N ow y prelimi 
narz przewiduje dochody w  sum ie 17.7 
miljarda, wydatki w  sumie 20.6 miljar- 
da lirów.

Za przykładem $nglj!
L E  C A P . PA T . —  M in is te r  f in an só w  

Południem, ej A fry k i ośw iadczy ł, iż  k r a j  od-

Na terenie 3 w ojew ództw  południo­
w o  - w schoanich  przeprowadzono <•  
statnio w iele rewizyj i aresztow ań. —  
Odbyły się  one zarów no na terenie więk  
szych miast, jak i małych m iasteczek, 
Akcję przeprowadzono o jednej porze-

W ARSZAW A P A T  —  P a n  m in is te r  
sp raw  na gram leśnych  B eck  pmzyjął w d n iu  
28 bm . pObła f iń sk ie g o  Itkaam a, k tó ry  wmę- 
ezył m u wielki* w sięge o rd e ru  B ia łe j R óży.

POLSKO - CZESKA KONFERENCJA 
KOLEJOWA

W A R SZA W A . P A T . —  W  d n :iu t  s ty e z -  
. _ . nia rozpocznie obrady w  Pradze polsko -

czem. zw alniano je, bądź oddaw ano uo ozeekonsłowacka konferencja kolejowa, po- 
dyopozycji sędziego śledczego

Akcja ta objęła m iasta: Lwów, Sta­
n isław ów , Tarnopol, całe zagłębie nafto­
w e, Stryj, Sambor, Brzezany, -Radzie 
chów , Winniki itd. W  w ielu m iejscow o  
ściach znaleziono obfity m ateijał w po­
staci ulotek antypaństw ow ych.

Likwidacja jatztjek U.O.N. w MMopolsce
LWÓW PAT. —  Pism a w ieczorne Rewizje były brndzo dokładne Pooejrza 

d o n o sz ą , ze akcja, rozpoczęta przez w la ne osoby poauaw ano przesłuchaniu, po-

Kśiiiada zawarła z.S.S.S.R.tranz&kiję zamienną
LONDYN PAT. —  W ielkie zdziw ię- T ianzakcja w yw otata wśród farme- 

me w yw ołała w Londynie w iadom ość o row kanadyjskich w ielką rauość. Tran-
zakcja ta w ym aga copraw da jeszcze zgo  
dy rządu kanadyjskiego, który czeka z

św ięcona sp raw o m  ta ry fo w y m  w kom u .ilka 
c j i  oso,bon. e j  i bagażow ej o ra  z  e k s p re so ­
w ej. N a  konferencja szczegółow ej rew 'z ji 
p o ddane  zo«5uaną obecnie oibon ią z u ją v-e t a ­
ry fy , k tó re  ju ż  n ie  o d p o w ia d a ją  istounym  
potŁ zębom k o m u n ik a c ji jKiisko -  Cze.-ko,sło­
w acki ej. P o żarem  om ów ione zosi-am; w a ­
ru n k i dals.zcgo rc Ł iio ju  i oży\ ien ic  te j  k o ­
m u n ik a c ji p rzez rp irow adzenie specj.ainjx.h 
u ig  i u ła tw ie ń  d la  w ycieczek  k ra jo z n a w ­
czych, t>urysiyc7nych- sp o n o w y c ii itd .

KONKURS NA SZTUKĘ DLA SCEN 
kOBOTNICZYCH

jn z e m y c a ją c y c h  b ib u łę  k o n iu r is iy c z n ą , gijąpjj 0(j ^ r y t e n u  złota, izmalazłszy s ię  ,w
nie poradzą  nic na fakt, że w  tej samej 
Rosji Sowieckiej inni żydzi są więzieni i 
skazyw ani, jak  się skazyw ało  byłych oL 
cerów carskich, polskich księży, ukrahi 
ską  inteligencję. Skazyw ani są za*3jp- 
mzm. Po  130 la tach wiernej służby >vsTy 
stkim rewolucjom, żydzi znaleźli się po 
przeciwnej s tronie barykady . I może bar 
dziej, niz jaki inny naród.

„Dla takiej Polski cóż oznaczałoby 
św iatow e zw ycięstw o kom unizm u?: g ra ­
nice w asze, to jest granice etniczne s.kur 
czą się o o lbrzymią połać ziem n a  w scho 
dzie, gdzie polskość reprezentują  ,klasy 
posiada jące" ,  a rozszerzą na zachód dc, 
gdzie polskim jest lud".

„D la  nas, żydów, komunizm oznacza 
nie skurczenie. O znacza zagładę, ja k o  
naród nieterytorjalny, nie możemy się 
w tedy ostać. Z ostan iem y ostatecz aie 
wchłonięci przez narody, w śród  któiych 
żyjemy. Po  dw utysiącletn im  bezpizyKład 
nym w dziejacli oporze przed tem wchło 
nięciem, oporze, który skoncentrow ał ca­
łe siły narodu, zginiemy. W ykończy  nas 
sto  lat komunizmu- Komunizm będzie o- 
statniem stadjum  asymilacji".

—  Oto opinja żydów 
* * *

U nas sjonizm jest  rzeczą zujtcłnie 
nieznaną. Nie marny o nnn pojęcia. Dl i 
nas sjoniztn —  to „mrzonki o P a les ty ­
nie Dla nas sjonizm —  to ten ruch zy- 
dowsk., który na szereg  naszyćh z ag ad ­
nień mówi: „moja chata  z krajti". T y m ­
czasem jes t  n iezaprzeczalnym  faktem, że 
w Palestyn ie  osiad ła  z w ar ta  m asa  ży­
dow ska, że w ielokrotnie w iększa  miota 
się na Anglję, która, aby nie zrazić sobie 
sw ych m ahom etan , broni mi wstępu. 
Tym czasem  je s t  n iezaprzeczalnym faktem 
że miljuny żydów  są  myślą, uczuciami, 
ofiarami, duchem, działalnością w  P a le ­
stynie. f r

A to co oznacza?
O znacza odw ro tność  rozpoczę­

tego  sto lat temu procesu : żydzi 
w ycotu ją  się z naszego  świata. 
S to  lat temu w epchnęły  ich weń 
w arunki życiowe. W eszli, ale p o ­
czuli się tu obcy. Poczęli ten 
św iat burzyć. Potem  przyszło  dal 
sze s tad jum : poczęli budow ać
swój w łasny, osobny  świat.

jak  osobnem  było ghetto

te j sam ej .sy tuacji co Wie*liKa B r y ta n ja  w e 
w rześn iu  1931 roku .

zawarciu tranzakcji wym iennej, na mocy 
której syndynaf rolniczy w  W innip^g 
sp izeaaje Sow ietom  100000 sztuk oydła 
na cele hodow iane oraz 10000 tonn m ię­
sa w ołow ego. Sow iety płacą w naturze, 
a m ianowicie naftą i proauktami nafto- 
wemi oraz 
tonn.

Sow iety zgodziły sie na cenę bardzo 
korzystną dla farmerów kanadyjskich, 
płacąc po 5 centów  za funt żyw ej w agi, 
podczas gdy obecna cena żyw ca w ynosi 
2-5 centa za funt żyw ca, oraz 4 centy za 
funt m ięsa, gdy cena rynkowa tegoż mię 
sa  w ynosi 1 cent.

W A RSZAW A. PAT. —  K om isja propa­
gandy ' teatrów  i rzuukw og łosiła  konkurs

. ___ _____ _ ^ n a  sz tu k ę  scemkiziiq, przeznaczoną, di a ro -
a p io o a tą  d o  c z a su  p rz y b y c ia  p re m je ra  scen  Tl aść m r, być

ujęt-a w  form ę dram atu, komedji sa tyrycz­
nej, fakt orno ntażu s-oen icizmego, komedj-' 
m uzycznej j t p. Temniin nadsyłan ia  prac

kanady iskiągo I> n n etta  który ma p o­
wrócić z Londynu. O ile Bennett i rząd 
kanadyjski udzielą sw ojej aorooaty, —  

antracytem w  7 iS ś d '$ 0 0 0 0  a w ątpliw e jest, aby jej m ogli odm ówić upływ a z dmem 30 maa ca 1933 roku. Do -są- 
ze w zględu na sytuację far.nerow —  to (ju konkursowego wchodzą Leo Sein lle i, 
Dędzie to c io s  pow ażny dla porozumie- Jan Nepomucen Mil lor H enryk Ładoś A - 
nia ottaw skiego. iiefcsander M aliszaislki i delegat komisji

W  kołach konserw atyw nych w  Lon- ptepagendy te a iiw  i sztuki, 
dyn.e panuje rozgoryczenie poniew aż OBUWIE BATA DO AFRYKI
premie. Bennerr nalegał w  ^ " d y n ic  a- G D Y N łA  PAT -  W poreb gdyńskim  
by rząd brytyjski nałożył bezw zględne e od . r<jr( •. du„PK 0uJWia 
em bargo na drzew o rosyjskie , obecnie U]2ądzeń 6 x ] e w ^  .h ,na s ta te k  czesk i
zaś Kanada zawiera tranzakcje z Sow io- nM o raw a‘\  na leżący d o  czesk ie j fabiryki o- 
tami, na m ocy której 200000 ó>nn an b uav:a  ..Bat‘a' . Statek tteii u d a j)  s ię  do  A - 
tracytu zam iast z południowej W aiji zo - ir j-k i i la d y j,  z a b ie ra ją c  ze  sobą około 890 
stanie przyw iezionych w łaśnie z Rosji, fcoa*i ła d u n k u  W e cz w artek  p rzy b y w a  do 

W  kotach liberalnych —* jak wiado- G dyni ka .o-nik. f a b r y k  J a n  B a t ‘a. sy.i. 
nio, przeciwnych um owie ottaw sk.ej — sałożyc-cla. fim ny  Tomasz*. B a fy ,  aby  oso- 
wskazuja na tranzakcje kanadyjsko - so  biście uczes tn iczyć  p zy ladnw iu ijtó je fc  
wiecką, jako na dew ód sztuczności urno s ,JU- z  przj-bym  t>0 Cze, i -  . . . chów . sprzedaw ców  obuw ia, u d a ją ę v c łi s i ­
w y  o lta w sk ie j,  k tó r a  n ie  w y trz y m u je  p ro  ^  . Jn d y , d , lżeilia t  " , kJe.
by życiow ej, nie mając naturalnych pod pów 
staw  gospcrdai czych

Ze strony sow ieckiej tranzakcja p om / 
słana jest, oczyw iście, w' płaszczyźnie  
politycznej, irko nacisk na rząd brytyj­
ski w  kierunku wyrzeczenia się klauzuli 
dum pingowej układu ottaw skiego przy 
przyszłych rokowaniach o  nowy’ traktat 
handiow'y brytyjsko - sow iecki.

Ujęcie bandy fałszer/y 100 zł,
POZNAŃ PAT. — Na kilka dni przed świę ^ e j ^ m  

tami zauważono w Gnieźnie fałszvwe łOJ-zto-

FATALNY F1NAL POLOWANIA 
NA BAzANTY

H A 3JBU RG . P A T  —  N a po low ań .u  
p r ‘zedśw iąteezi’iem  n a  uażam ty w  d o b ra c h  
H ołm  pod  H am burg iem  zd a rzy ł s ię  śrn ier-  
teltoy w ypadek . K iedy  d w a j m yśJiw i p rz e -  
kiraczf li w ąsk  rów', jedetn z n ic h  petiknął 
s ię  i v p a d i n a  to w arz y sza . L u fa  s trz e ln y  
p ad a ją ce g o  uderzy ła  o  zam ek s trz e lb y  id ą ­
cego. w sk u te k  czego  p ad ł s t r z a ł  i  t r a f i ł  p a ­
d a jąceg o  w* ty ł  glorny, z a b ija ją c  g o  n a

tówki. Wszczęte natychmiast śledztwo dopio- 
waclziło do a.esztowania niejakiego Aleksego 
Henschkego z Poznania i 1 Konstantego Kaniew 
skiego, jako podejrzanych o puszczanie w o- 
Dieg taiszywych oanKnotów

W tygodniu przeaśw.ątecznym opuścił Mo do spraw zagranicznych Z.S.K.R. Litwia 
skwe po k.Ikuletnini popycie minister pelnomo- r/i. Na zdjęciu naszem widzimy p. min
ny i poseł nadzw yczajny ł< P. p. Patek, ka w czasie rozmowy pożegnalnej z 

Przez odjazdem z Moskwy minister Patek zio- sarzem Litwinowem, 
żył oficjalną wizytę komisarzowi ludowemu ------------

POTW ORNA ZBRODNIA

W U\X\TPEG. P A T . — Z  AugruistviJle 
('M am itobą) doirwszą o o d k ry c iu  p o tw o rn e j 
zb ro d n i. P o lic ja  „ trz y m a  wis zy anon im ow e 

VV dalszym ciągu dochodzeń jMjhcja aresz don iesien ie  o zam c idowumiu 5 n iem o w ląt, 
towala 7 osób, które aaji rowaly ««* fa’szi i  ,ze ^sjjjjzan ie iii m ie js c a  ich  zak o p ai.ia , u -  
stwem. Pizy jednym z aresztowanych znalez< s ię  ta m  i zw łoki rzeczy ście o d m ia ­
no 15 sztuk lałszywych 100-złotowych bank . “ „ /  . J .
notów, zaś w mieszkamu innego . reszto a an. ^  M zw iązku  z tą  «  
go 808 sztuk takichże banknotów. Ogolem skon A nnę J a  eh  u p .p rzy jac ie la  je j  F re d a  S to -  
fiskowatio falsyfikatów jeszcze niewykończo - viKki. L is t  z d o n a c ie n ie m  o  ^b rodn i n ap i- 
nych na sumę 83 tysiące zł. Fałszerze zdołali sa ła  sa m a  Jnchupow n , pokłóć ;w sz j’ s ię  z 
puścić w obieg zaledwie kilka sztuk falsyfika- kochank iem . Jaeh u p o w a m a +k a 5 dzieci, 
łów. rozesz ła  s ię  z mężem  i p ro w a d z iła  g o sp o ­

d a rs tw o  S to y isk ieg o .

Dziś nie jedna, ale dwie wielkie strugi 
odprow adza ją  w odę z tego  zamkniętego 
s taw u, jakim jest ghetto , i o spadek  po 
tej zamierającej formie w alczą  dw aj spad  
kobieicy: M oskwa i Jerozolima Jerozo­
lima ma sto lat do odrobienia. Ale w al­
czy z powodzeniem. Zaryzykuję  twiei

ruje ghetto , lewica wciąż stoi przy p ro- do s tw a  w  jednej całości duchow ej, ideo- CZYzBY SZOWINIZM W  SPORCIE?
gram ie asym ilacji

T ym czasem  młode pokolenie musi so 
bie pow iedzieć: zbankru tow ało  i ghetto  
i asym ilacja  W pełnym stopniu  je s t  o- 
na tylko możliwą dla jednostek . W  kon­
sekwencji d la  mas musi dos tarczać  rek-

dzenie. gdy)}  sjonizm pojawił się ru j.a komunizmowi. Asymilacji 3 miljo- 
byt o lat dziesiątki wcześniej, gdyoy  po 
lityka Europy  poznała  się zaw czasu na 
jego  praktycznej w artości,  —  nie było­
by bolszewizmu.

Powiedzieliśmy na  początku : gdy ży 
dzi sto  lat temu poczęli wychudzić z 
ghett,  wychodzili z żydow skiego  „ k l im a ­
tu psychicznego". Poza  ghettem  innego 
me było. Sto lat zmieniło tę rzecz zasad 
iiiczo-: Sjonizm jest  tym m auroisow ski > 
klimatem dla żydów, co wyszli z ghetta , 
ale pozostali żydami Siły negacji, jakie 
wychodzą  z ghetta , akaparu je  dzis komu 
nizm, siły tw órcze —  sjonizm. Nastąpił 
odp ływ  od rewolucji. Żydostw o o trzy ­
mało modernizację  swej odwiecznej idei ■

POLSKA MUSI USTALIĆ
Ten ruch obejmuje i u nas  coraz 

szersze masy. W obec  tego  ruchu i my 
musimy zająć jakieś s tanow isko. Zajm u­
jemy naw et dw a, o ba  mylne:

—  praw ica  konse rw atyw na  dorąd 
naogół niechętnie patrzy na  ten nowy 
ruch, jakby  pam ię ta jąc  , że każdy ruch 
w  żydostw ie  od stu lat szedł przeciw 
niej- Sym patją  o tacza raczej tradycyjne 
ghetto , Janklów  z Pana  T adeusza .

—  dem okra tyczna  lewica jes t  n ieza­
dowolona Z samemi narodzinami tego 
ruchu poczęła tracić sprzymierzeńca. Im 
on rośnie w  siły, tem bardziej zyskuje w 
nim rvroga. T ypow ym  przykładem  tych

nów żydów nie chcemy. T o  marzenie po! 
skiej demokracji odrzucamy. Komunizmu 
nie chcemy. Komunizmu nie chce s jo ­
nizm. Sjonizm staje się forma życia ży­
dow skiego  przyszłości. T rzeb a  w yjść  z
błędu starszej generacji i t rzeba  mu Po o r l e g o  n a f o d u ,  ó d c ,ą g ^ ą c  jego  myśli
dać rękę

O we zapleśniałe ghetto  średniowie 
cza nie było zaw sze takie złe i tępe. W y 
nikało ono z obserwacji,  że współżycie 
ludów europejskich , opartych  o chrystja-  
nizm, Rzym i średniowiecze, nie da siv 
urzeczywistn ić  z tym ludem, od którego  
oddzieliła ich historia dług.ch wieków. 
Ale natom iast narody  te, nie penetru jąc  
się, mogą obok siebie, byle poza sobą, 
współżyć. Oto było ghetto , które nietyi- 
ko miało charak ter  parjasizm u, ale i re­
zerwatu. G hetto  tylko zdegenerow ai , 
jak degenerow ało  w historji tysiące wici

w ej. A le w  n o w y ch  w a ru n k a c h  je s t to  B E R L IN . P A T . —  P ra s a  domosż żp. m e
s tw ie rd z e n ie  te g o  sa m e g o  ta k tu , na ja -  m ieć in  zwią&ek p iłk a r s k i  lusitałił ju ż  k a le n -
kim o p a r ło  s ię  s tw o rz e n ie  g h e t t :  że o ile darzy lr s p o tk a ń  m iędzynarodow ych  n a  ro k
s tw o rz e n ie  m ie sz a n e g o  s p o łe c z e ń s tw a  a -  1933. N iem cy  p ro je k tu ją  ro z e g ra n ie  ro -
ryjSko - ż y d o w sk ie g o  n ie d o p ro w a d z a  h u  p rzy sz ły m  5 sp o tk a ń . P ierw szy, m a  się
d o  p o m y śln y ch , p o z y ty w n y c h  re z u lta tó w , odbyć w siyozm iu p rzysz łego  ro k u  z W łc-
o ty le  w sp ó łż y c ie  n a ro d ó w  ja k o  d w ó ch  ń h rm i ,w S a n  R e m u  Tegio sam i g o  m .es iąca
n a ro d ó w , j e s t ^ . t m  do  o s iąg ..i..c ić  Z a -  w ałczą  z D a n ją  w  K o T ^ n h a d ^

, . . J , . , ,7 m Nastrepnae (przew idziane s ą  m ecze z F m ^
g a d m e m a  s jo u ,s ty c z n e  n .e ty lk o  d a ją  tc -  . E A k t y n ą  w  jed n em
m u now ei u z y d o s tw u  ld t ę, m e ta fizy cz - z m as  ̂ miernieck-uuL, w reszc ie  z Amglją* — 
ny c t l  życia- Im Smiiej b ę d ą  W’y s tę p o v ; , O harak terystyciZ M  ■■est. że k a le n d a rz y k  nie 
?m ru ch  s jo n is ty c z n j’ s ię  p o g łę b i, tem  - iw z g ^ n ia .  meczu rew anżow ego z P o lsk ą  
s iln ie j s p ra w y  w ła sn e  z a g ó ru ją  w  u m y s- -------------

OSTATECZNY TERMIN WYKUPY­
WANIA ŚWIADECTW PRZEMY­

SŁOWYCH NA ROK 1933
M in is te rs tw o  S karbu  p -zypom ina  że 

te r  n u r  nabyw ania , św iadectw  p rzem ysł u - 
w ych  na ro k  1933 up ływ a z  d n :em  31 g ru d ­
n ia  1932 r .

T e rm u , te r  nie zos4anie piraedłuż^my. 
N iezw łoczn ie  po  u p ły w ie  te g o  te rm in u  

.'.ladze sk a rb o w e p rz y s tą p ią  do lu s tra  e j  j

nastrojów’ jest  popularne  tam określenie n iegdyś instytucyj.
„żydowski endek". G dy praw ica  prefe- Sjonizm, to now a forma skupienia  ży

ku twmrzeniu now’ej przyszłości żydo- 
stw’a. Stanie się to tylko za w spólną  
ich i nas korzyścią.

Ksawery Pruszyński.
* * *

Artykuł niniejszy Dizedrukowuiemy w ^aio 
ści z najnowszego numeru „Buntu Młodych" te 
go zbyt naprawdę mało szerokim kołom społe 

zenstwa znanego dwutygodnika młodych mo- 
carstwowców. Stanowi on część specjalnego 
numeru pośwwconego sprawie zydow skiej, n" 
meru, w któi vm zabrali głos konserwatyści, j)rzcd,,iebioirstw., a w w ypadkach stw ierdzc- 
mmarstwowcy, przedstawiciel Obozu W «ł ^  n ieposi!idm lia  ;t viadferf w.a:przemy , W e -

ieiW ° c ią ii  ^dwunastoletniego istnienia naszej na rok  JB33 spo. ;ałzać będą protokóły  
prasy akademickiej jx» rar oierwszy jeden z jej k a rn e . A n te . es ie  wię< sumyeth jłi if ;o-.\ 
organów w tej formie i na tym poziomie leżyr, ab y  św sadect wa uebyw at przed  d " ie rr  
starał się o tej sprawie głos zabrae. ł -sz y m  ty c z n ia  1933 - .  (IS K R A )

grudnia 1932 r.
9 do 4 Telefony: Redakcji — 17-82, Administracji   228.
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S I L V A  R E R U M  7 D'!eeia P aw stan ie  Styczniem  r a i
S n o b y ... O to  lu d z ie , z ć it ru w 3,jć|cy ż y *  ^  BgIwigcI-cuszi^ od-było -»1q zebft^iiie przed. leisz^w^ki, p(rezy<iojift S fo m ińs-k i i pirc^cis W c

c ie  o b r z y d z a ją c y  ż y c ie  ^ d y ż  ro b ią  n ie  * s ta iw rc te li k ilfcud^ ie^ i^ ciu  .im stytu cy j i o r -  teram ów  p. Sta in k iw fi-cz .
sm a c z n ą  k a ry k a tu rę  z rze czy  w a r to  k io -  Przef  T ew an zy st-  ż a r n i e  w  B elw ederze zaga.il p rezes
v ycn natrę tn ie  i z hałasem  właża tam wK> -oelem rutworze- Tow> i - ray jac ia  W e tem dów  s ta ros to  -Lidh-
g dz ie ’ test w y m ag an a  p o w ag a  i spokó i '  a l f  ^  obw odu  O-ilee*. PowisŁamia tensztein, poczem yod p rze  iiodaiietwem P a -  gdzie _„t v niagan . pow aga spoKcj, Styeznta>vie<gos ktor^go rocznica w ypoda w inj M atszaikowei P i łsu d iM k  o  toczvrv sie  
-  obnoszą  swe m a rn i  figury z trium- dłrfu 32 stwoznia r J  1,; a,,s^ w e J p .uw zyi}  « ę, . u f   ̂ . .wLyuzrnm r. -ałunie obrady mad epc-szazą^o Imemi nurnik ta-

tem , z p a te ty z n y m  za c h w y te m , ch o c  n ic Im -c ja to rzy  p r a g n ą  obchodow i tem u  n a -  mL p ro g ra m u  obchodu p r z e d s t a w io n e j  
m e m a ją  J o  p o k a z a n ia , o p io c z  cu d z y ch  d a c  n iezw ykle  u ro c z y s ty  •charak ter, aby  c a -  p raea  iwricerpreaesa Tcnv. Prz-yW ciól W ecera- 
g e s tó w , n ic  do  p o w ie d z e n ia , o p ró c z  cu - te spolacizeństwot mogło- złoży-c hołd  m etysi- - ów jnj.r D ew in -W ąsow icza 
d zy c h , źle z ro z u m ian y c h  s łó w !... * »  pam ięci: P ohatem Jriego  poryw ,u  ,v r o b ,  W o g tm a  obchM łu p l20widnj,e m. im. po-

C z asy  k ry z y so w e  sp ło d z iły  s n o b a  chód  P °*  K rz j"ż  T ra ' ^ ^  w  p rzeddzień  u -

DUNIKOWSKI PRZED SĄDEM

kryzysowego-.. Cóż to za s traszna  
stać!..

O tem pisze Kurier Poranny (359,».

”  ciu  ostu faum pawwtańocm styczniow ym . Z Z ^ a ' Z  1 u"P°" , . , , J rtoczyistoSoi a  mazajutr z po matoozenstw lei j  3ci tej udstelił sw ego wiys-o- f„j , , J . , . . .
k iego p ro tó fe tor .to  Prezydent Rz .  ,p P o sw ię^ r  ,  u .-
i m  - P ierw szy Marszałek- Polsk i Jozet bney  p ^ ią t k o w e j  ma posesj-g -w której 

_  , . .. n  . T>i}cr,iwu.vi i r nM „n j  i ^nnesżfeat i aresztow any zo(srt?al Traugutt, po
Snoo kryzysowy tandetny wyrwb. Cechy P jsu cu k o  Parni M arszałkow a ,P iłsudska św iecen ie orne tarzwka nov sta n c1U  m  

charakte.ystyczne? Bluff‘man. przyjęła godność przewicdnieząeej kom itetu  " , . . .
Zabawienie uczuciowa? Staie nastrojony homo.roł egu, d o  k tórego  zapreszemi zo sta li , mmiatkrtw**? r J  • ° ?  ’ vVy<ła.“ 1!e k(s i^zk

-  na ojca zadżumionych, lub .natkę niobiu w. pp. : premjm, P rystor , marszu Lek Świta Mci. « . o ' ' pom niki bohater-
Zain.eresowania? Od Kusocinskiego i Hitlera TOU.sa3fcfo Raczkifewioz. tren  Sosmkawsk UP‘
po niżej, albo od Marczyńskiego i ąndza ^  r ^ z _ ńm ioqv  OTn Stłn.rU^ ™ ^ - 1  Do kom-iletu w ykem auczego wybrami ,:ao

« S?;
« m
* 1  i-■*

b Z 'W < . W *

poniżej. , . u r w r u y n ^  . R  ^  O T . SkladK ow ski ~ n  iKrxn«etiu W>'«c m i czego ,ry orami ;zo
wzwyż. A wogóle -.rawdziwi .sa m  nobilite“ ; g  • \  p ik  J a ™  S t a ’ ^ n - R , clz-Sm igly ja k o  p rzew odn iczą-
° d oh — ---------------------------   ̂ <-3' g-en. K o łłą ta j-S ra ed n io k  jako z a s tę p ca

HartiarsKi kurs  ins t ruk torsk i
Trza być naprawdę „sar.s nobilite" aby od 

rana do nocy stroić w pogrzebową minę twarz 
przewidywać siedemdziesiąt siedm plag egip­
skich; rozwtóczyć wokół siebie nakabrycz- 
ny .lastrój, wygłupiać się na wszelkiego rodzą

przenYiotdmiezfi-cego, imż. K ra .skcw ski jalko 
akairbmik, m jr .  W ł. D um rn-W ąsów 'cz ja k o  
isęk re ta rz  generaim y i pirzew cdm czący sek - 

/  a K. K A J\E . P A T . — W ew  to r e k y  Za c i i  omgainizaicyime L d w .  Gcmha.rziewiski ia-

iŁeliiiiłrfL ze biszysihith stron
S ia ła  W y s taw a  S z tu k i pod za rząd e m  p. Jed n o sta jn e , muidino, szab looow e — ja k  pocz 

A. S rp i r a  przechodzi, obecnie -swój irzeci tó w k i ko lo row ane , g o rz e j iu b  tę p ie j odbite , 
sezon i p c  r a z  Itinzeci zm 'en.ia m ie jsc e  p o b y - N a  .jodmej z m a z a ł y  s ię  fa rh y , ma inmej kom 
tu :  n a  p o cz ą tk u  m ie śc iła  s ię  k ą L-em w b ib - tu r y  w y sz ły  z b y t c z a rn o : o t, i  c a ła  różn ica , 
i .p te c e  Syirkina, p o te m  w, b iu rze  C ooka, te -  Wlięc, je ś l i  n ie  k a ż d y  je s t  Jam om ttem , by  
,raiz m a  w łasny  łotkail p rz y  d l W ie lk ie j 32. sp o jrze ć  n a  WilmO- mowieiiLi oczam i i  z nu 
D w a p o k o je  mm p a r te rz e  —  jenem duzy, uiru w em  uczuciem , miech ^oitateczmie m a tu je  
g i m n ie jsz y . N ie je s t  to  oczyw iście porm-esz- so b ie  Wiimo, a le  m iech mie w y staw  ia . 
czernie ca łk iem  corfrenabie: «aton  sztuk i Nafcojliec p r7 y c h o iz ą  ^ y:  Z  d w u d z i, - 
w ym agałby p a rk ie tó w  i m a rm u ró w , A le  ^  ^  J]a_
,es t tc  n a re szc ie  jKmiieozczt.nm w ra m e ; wWka w  p l ^ d l i u  d f a b e a y f z n jm : L udw ik 
„koro  m sty tm eja . fonsoiwama w  W rlm e p rzez  M ic h a ł Durnieć, Jam  DęDicki, J ó -
p. A . Sapiim , zd o o y ła  si«  n a  m e, .znaczy^ s ię , ^  H  d  £  . -T , K m ^ m ie m c ^ i ,  M a­
że, ,™  2e je s t  W  limu ja n  Kl^ , , , za Adam, m ^ yU o0kii B encjon

W dniu 23 grudnia przed izbą karną w 
ozpoc-.ąl się odraczany już kilkakrot- 
es Dunikowskiego, który miat jakoby

■ JwMh r iemteCua P° Ja aPu"in"' , W Przeszto ,rov' kieuV .naraz antykw ar jus z ponazu r, ładzić się coraz poważniejsze poszlaki prze-

cać się z groszowym pesymizmem i jednozlo- go  Związku N arciarsk iego. Otwarć u, deko- ko p i zew-odiniicząea sek cji fimamsiciwei oraz wyna|eźć nowy, łatwiejszy sposób wydobywa-
tową gr lezą (a mówiliśmy, ostrzegaliśmy...) ,nał p iezes PZN. inż. B obkc,vski. W kur- jako  członkow ie: gem Jarmuiszkiewicz, w ice U i* ziota. Na zdjęciu naszem wiazimy Dunikow

praw y „ans no lie. 3 e bierz: udział przeszt„ 250 uczestników  w-ojewodc, Ołp ński, ,p. Rys,ykiewiczc‘,\ a, skirgo w towarzystwie policjanta na lawie
Snob k ryzysow y  rozkoszuje s ię  p e- ze   ̂szysrm ch stron  Polski. stair. Lichi,enszte!m, pik. ftalwfez, ftfe* Kłak. oskarżonych,

sym izm em , z zam iłow an iem  sz tr zy  pani­
kę, jęczy , jak p o g rzeb o w a  p łaczka i c i e ­
szy  się  ze sw y ch  karaw aniarskich  zd o l­
n ości.

Snob ma azisiaj całkiem łarwy żywot. Na 
prawdę może olufować i czasem wierzy mu 
się nawet. Interesujące jesi to, że stopień 
snobizmu jest wprost proporcjonalny do stop­
nia stanu posiadania. Całkiem zamożne persony 
odżegnują Się dzisiaj od wszelkich świadczeń, 
iia które, doprawdy częściej biedak się sdoby-

a. Snobizm! Całkiem ucnodzi, a nawct wy- - J T ^  * .......................................   . . . . _______  r   r._ .
pada biadać, że nie można sobie pozwolić na . . . , °  J , . ® 3'ct' sanacyjnych tygodni jąc go jakiemuś klientowi nacisnął potajemna ciwko arystokralce niemieckiej. Ponad wszelką
kupno książki czasopisma, na bilet do teatru; ,ow lf sl  ̂ °  ze stetanja Richter stała spr.cynę klora o.worzyła u Kr; tą skrytkę Nie- wątpliwość stwierdzono, że czek podpisany
bo przecież jest kryzys. Wypisują się ludzie s.*̂  a Hohenlc . \ „idanburg - Schil- '..ielki paKiet papierów, znaleziony w niej o- przez lorda Rothermeere, magnata prasowego,
gromadnie z wszelkicn instytucyj społecznych, l,llg&furst, to znaczy p^isiauaczką jednego z tworzył ocz, władzom na istotne podłoże ozy- był tylko jednym z ogniw szerokiej akcji któ
usuw a ja od wszelkiej akcji społecznej często ^ w ięk szych  nazwisk niemieckich, jednego z wionej uz.aialności księżnej Hohenlohe Między rą angielski polityk przeprowadzał za posrea
broń Boże nie z braku środków, ale' dlatego, większych w europejskiej szlachcie. Jednocześ mntmi .."aleziono czek wystawiony na Ba.ili nictweu ks. tohenlohe nu terenie Paryża i Ge
że to jest Jzisiaj nawet w modzie O tem się nie Prasa francuska, która zawsze o wszyst- Angielski — bez wymie.iieuia samy. czek był newy.
mówi, o tem „powiada, tem się bawi w przer kiem wie, ale zato rzadko o tem pisze, wyjawi odpisany przez lorda R„theri"cere, osobistość Przesłuchanie właścicielki sekretarzyka i 
wie między jednym a drugim robrem bridża u jak się to stało, że przed dwoma dniami tę sa- dobrze mmHą w w cie politycznym z nie ustęp przejrzenie znalezionych w nim dokumentów
miłych znajomych. ,r,ą osobę aresztowano w Biarrit, w wesołt-in , eJ akcji zą reŵ  z, i grani., szczegół i. za re pyjo niemożliwe: ks. Hohenlohe nie zjawiaia

. Biarritz, pod zarzutem akcji politycznej, operu W1ZN granic węgierskich. s3ę na ęrmncie francuskii i.
Snob izm  kryzysovvy jest p lagą  m e jącej szyfrem, czekami, wywiadem i noszasej Ponadto znaleziono list pisa..v .ta olar.kie- r ■ a „  . M . • ,

m n iejszą , m ż sam  kryzys- D enerw uje, niemal posmak tych nieprawdopodobnych hlsto cie wydziału kontrwywiadowczego jednego z S e d n e r z ^ j S K y ^ ^ n T ^ r n a M
irytuje m ę c z y ..  Celują w  upraj lanm te- d S T n n iS  °  V’ieLkiL'' pa,' f w «*roFejskich, bardzo obszerną jąCcj do arystokratycznej . .dżiny ks_ żąt Ho
g o  o s o b l iw e g o  sp o rtu  —  n ie w ia s ty ..-  W ięc, że uii kil u jest księ: :a Hohenio- c y c h ^ lk l f  S lW c h  Curowi k ic^  b S ó w  °ora/ ' V. f deibur2  zi f hala ^  nazw.skiem

Celują w Snobizmie kryzysowym  paniusie. h - d wielkich Jam kc nonoliW-znem - - t -  ó . cU R;J kl^n banko1Y ord7 Stefanji Richter pew ic dama, do której wkrot
Zasiada to przed bridem w Ipsie, po obiedzie ś w iJ tT te g o  S e  spotyka S T  w vtwo nvrr m rt,e.,:tofytlj francuskich po ce zaczę się 7g.L ^ a • ludzie> ^  s t a j ą c y  sd
w Europejskiej, albo nardw-ot pr^cd obiadem j, ' ’ '  trz^ ,  3t 1 u d z  _ ai Mykow i nader czułemi dedykacjami. Antykwa „ujn ;, inwigilacją właaz irancuskich.

hurontisl5 a no c biedz’ w Insi wyka- . , - ,. . . n ot wiaazy, p:eni„ r,usz p z e gazal cały pakiet paryskiej surete
ratałowane- albcf vTvźrebacro^ie i dooiero ni- dza i  ^Ptem acje Przedewstzystk.en, w Pary oerterale. • ów ą Stefanją Richter okazała się ks. Hohen-remulowane, aioo wyzreoa.zcne i aopiero m zu ZyCie prowadzi bardzo szerokie. Dzienni- lohe • Waldenburg podrożuiaca po ;wrm pa

ka‘stw0 ' afl^US,-,e *« * * *  wywiać^ a jedna p Następnego_ dnia zjawił się u niego pewien nicński.m ™ i s k t m .  U d a d i e d o k ^
rjcn ten a.„m ,est kryzys. Dawniej rozy-owia nie moze się z0rjent0wać o co mogło ciiodzić Rr sjamn i ufiarowal mu 200 tysięcy franków najy aresztowania i mimo ofiarowywanej ol -
dały na kila o tem, na co je stac, dzisiaj na lo- te|- Ujb;eciJ  iednJ, ;ześtlie utrzvn.tUe na I >«*»» za zwrot uoktmcntńw. 1 ,  . r™Wo

M iohtoan i K ry s  tyrała W ;róblew»ka. Borow - 
sKiego w yróżm iłbym  Ta. itfzy- ..y su n k i p ió r­
k iem , p o p raw n e  i stairamn ; ; D uńca  za młcdą. 
in d y  w k in a liu ść , u s iłu ją c ą  znaleźć sw ó j 
s ty l  i iw yraz; D ębickiego  a a  św ieżość, czys­
tość i e leg a n c ję  w y k o n a n ia  aikw arelow yoń 
motywów. W iln a : Rom erów ka  (pod  w rtp -  
wTeni .Tamomtła) i zau łek K azim ierzow ski;  
H ory da —  za w y raź iŁa. indy w id u a ln o ść  ar_  
ty s ty c 2a ią ; K a zm icro w sk ieg o  za  p o p ra w - 

, ność i znaikom icie opa.nowianą te ch n ik o  a -  
D w rre lo w ą ; K a le k ę  -  za ąp u k ć j i o p ra -  
oowamie szczegó łów ; M iedzybłockiego  za 
n ie k tó re  p e jzaże ; M ichlom a  z a  tw a rd e  lecz 
d rzew o ry tn iezo  -  sty low e ry su n u 3 tuszem ; i

że m a  m ożliw ośc i rozw oju, 
p o trze b n a .

S ta ła  W y s ta w a  S z tu k i n ie  ro śc i p re -  
temsyj ami do  rop rezen iiow an ia  m a ia rs tw a  
w ileńsk iego  a n i do d e m o n s tro w a n ia  p rzed  
pu b liczn o śc ią  ja k ie g o ś  o k reślo n eg o  k ie ru n ­
k u : nie odzniacza się  w ięc t ą  ek sk luzyw noś- 
cią, któa-a by wa wlaści.\\ ą  zdecydow anym  u - 
g rupow an iom  artystycznym i, m a ją c y m  sw ój 
w y tk n ię ty  p ro g ra m . S ia ła  W y s taw a  p. S a­
p k a  j-est przypadków ,em  n a g ro m a d ze n iem  
pew nej ilo ści -obrazów. P rzy p ad k o w o ść  
m iew a zat-ety, a te
je s t  w id z ieć  dzieła- ró żn y c h  a r ty s tó w , o d ­
m ienne  k ie ru n k i,  te c h n ik i  i szkoły  varietas  
deloclat. J e d n a k ż e  p rzy p ad k o w o ść  -może 
wpływ ać -ujem nie tn'a d o b ó r w y sta w  i a-nych 
rzeczy, a lbow iem  -w ystaw ie te g o  ro d z a ju  
-cnodzi prz&aewszys-ckiem o ilość i-ch, n ie  
ja k o ść . S to  -czterdzieści obrazów , -reprezen­
tu ją c y c h  d w u d zie stu  mailairzy, to  za  d-użo: 
n ie ty lk o  ze w zględu  n a  d-wia p o k o je , a le  i ze  
w.zgiędiu -nia siztukę. P p : Szlomtt B m logórski 
(o siem  obrazów  ) i Jó ze f Maculeuńc? (sześć 
ob razów ), m o g lib y  w struym ać ,się jeszcze 
ze sw o ją  o th ib ttion ,

W t. Dunin -M arcinkiewicz jesi t a k  p o p u ­
la rn y , że może n ie  w y s ta w ia ć  iwogóle; p p  .
P io tr  Sergiejew icz, M ojżesz Lejbow skt,
M arian twańccĘp, i  Jakób Szer  pow inni byli 
y y s tą p ić  n ieco  o sz cz ęd n ie j: -p. S zer -nie­

ko n ieczn ie  m a nac ję , Bądząc. że w ystaw a 
jei>t a rk ą  N oego  i w szystko  czyste  i n ie ­
czy ste  -miuisi być w  miiej do  pairy: dwm \ \ i -  
Jenki, d w a  N uroczet dw a Z au łk i K azim ie­
rzow skie, dwra  Dzieazińcc synogogalne...
C zasam i jed n o ść  le p sza  od  dwóch, a c z a sa ­
m i -dobrze, -gdy :.\ ogóle czegoś n iem a.

Tym  sposobem  możinaiby -całą w ystaw  ę 
z red u k o w ać  do  połow y. P rz e trz e b ie n ie  n ie  
pozbaiw-iioby je j m ocy w yrazu . Przeci.-wme,
-pozostałyby' rz e c z y  warto-ścio-we, k tó re  g i­
n ą  te ra z  w  n a t ło k u  i w  -niefeirtuimnem roiz,- 
mieszczeni-u obrazów . W y trz eb io n ą  resiztę 
m ożnaby  złożyć g d z ie ś  -w- k ą c ik u  dla a m a to ­
rów  osobliw ości. -wikońcu K ry s ty n y  W róblew ską  za je j  p o r t -

T ak ie  są -m inusy -wystawy. Zkc.lei — re t p. X ., ,-w k tó ry n i w pływ  Sleńdżińsikiego 
k w e s t Ja n e u tra ln a , a  n a  k ońcu  p lu sy . ki -/.yżu je  s ię  e fek to w n ie  z w pływ em  Z aka i

N eu tra ln a . N a  w ystaw -ie m am y s to  K ram sztyk-a. R ów nież -za D om ki, różow e i 
cz te rd z ieśc i obrazów- pewdssla d w udz’'eist-u jAsine, m o d e rn iz u ją c e  -w Układzie, m a lo w an e

Michał Duniec. MĘŻCZYZNA.

. . tej kob:ecie: jednocześnie utrzymuje najbliższy
ny o te ; czego me mogą miec. _ . . .  kontakt z Sowietami i z Anglją, z Japonją i

Te w karakubch biadają, ze me stac je . . lnoją z państwami battyckiemi i ba tkań- 
na sobole, le w źrebakach; ze nte mają na sj<iemi - -  całą skalę dyplomatycznych stusun 
1 arakuly Jednym wyszła pomadka do n*t, ta ków w  t m czasi nr0ł/ a„zi szereg

agrarne: na za 20 ziotych i  n ogą  ju k  kupit F-aw- finanSowo- politycznych, obywa się De/ 
tylke Kraje wą, tym drugim skończyły się per ,cj;;2tarzy ma m0£ |nen,ęłzy. Poiem się coś 
tamy Coty ego, a teraz wystarczy zalc.iw le na p8uje« _  porzuca swój „parumcm paryski, 
Al a jolę. W onaza grają po groczu dawniej gra ,ebl, ida na llt. teci< a (10Wii. , 
ły po złotemu, i t.d. etc...

Dawniej umarłaby taka, zanimby przyzna- * WTEDY...
ta się do jakiegoś materjaltiegu bi"aku, dzisiaj Pewien bardzo stylowy, empirowy sekieta-- 
chełpliwk sączy niby k.an zepsuty wodę do- ^  zostal kupteny za 1000 f.-anków u,zez pa 
wa o .rezygnacji" z życic. Stanowczo mizer- ryskiego aiitykwa. ju^za. Mebel stał w sklepie 
tiv iest ten krvzvsov. v snouizm i sans noóilite._  . . .  i n m  n m ł TTTm m T ł »nTTT T m T T m n n T if

T o w łaśnie  jes t  najbardziej ch a rak te ­
rys tyczną  cechą snoba  kryzysowego 
p rz e ro s t  ambicji w  dziele niszczenia.- am ­
bicji właśnie!.-. Snob k ryzysow y nie stiui 
się, jak  snob  przedwojenny, w  togi u czo ­
nych, lub peleryny a rtystów , —  niaizy 
na tom ias t  o łachm anach żebraka!..

T ak a  jes t  dzisiaj moda!
Snob dawniejszy ten z avant ła guene,

był przynajmniej snooem proauKcyjnym, me- ______________________________________________
< enasował sztukom pięknym. Pobudki by y cza , , , .
»em śmieszne, rezultaty piękne; a więc sag snobow  p o zy teczn w h , albo przynaj-  
Liebchen, was willst du aoch mehr? mniej nieszkodliwych?-..

Tyle narzekań na  b iednych snobów, Na te py tan ia  trafną odpow iedź  mo- 
s ta ra jących  się w m iaię  sw ych sił „iść z że dać  tylko... nasz „ ś ro d o w y "  sp iaw o  
rądem  życia". Czy narzekan .a  te bez- zdawca!.-
w zględnie  są słuszne ? Czy niema juz w ca Lectot

brzymtej sumy 10 tysięcy funtów angielskicn 
W rękach władz francuskich zaczęły gro- kaucji areszt utrzymano w mocy

3os£Od?rkd prjska nh ziemiach polskich
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Na zdjęciu naszem wiazimy podobiznę zDinzonego przez Prusaków w r. 1820 klasztoru 
O.O. Dominikanów w Toruniu. Klasztor ten zbudowany zostal w r. 1263.

rmd ar/.y. N a  s to  czre-rdzieści obrazów  
sz e ść d z ie s ią t osiem , a  w ięc 50 p roc. pow­
ta rz a  m o-tywy wileńsiki-e ruto (najbliższych o- 
Iktfflro Wi.l-n-a K alw airja, P us-zkarn ia . Z arze ­
cze, Sof ja n ik i, Je ro zo iim k a , Alu-m-n? t, Ka 
le d ra1, Skoipówlk.a, B em ardy iiika , za­
u łk i... Gdytoyż usiło-watno w yszu­
k a ć  now e aakąuki, now e -nieznane 
p a r t je ,  -spojizeć n a  s ta r e  -m-u-i y  i w yboiste  
dzi-eazińoe -z now ego -pu-n-km obsemwacyjine - 
go. Zaiwtsze m-ożna n a  rzecz spojnzeć, gdy  
s ię  chce, z  in n e j jaszcze s tro n y . Gdy -obej- 
TZnio -się ją  z cz te rech  k ą tó w  m-eżna jeszcze 
zobaczyć j.ak w ygląda, zgó ry ; g d y  -v, i-dz.ialo- 
s ię  zgory , możtna sprobow t;< ć p o d p a trz eć  >od 
d-cdn. Za m ało  jest o-glądać coś: trz e b a  -pod­
g lądać P o d g ląd a  n ie  jesi rozkoszą, a  jh-każ 
m oże być s a ty s fa k c ja  w  og ląd an iu  na ,p rzy ­
k ła d  Skopówiki przfaz otojeikty.w B u łh ak a  
W y g lą d a  c-na w ów ezas bardfco dyistymigowa- 
■rltie j eetremoinda-lnie, a isklu-tkiem -tegio b a ­
n a ln ie . J-est to  iw-ogó-le -p-z.yiwiązane do  s ta ­
ry c h  m urów , i gm achó-w —  -ten uśw ięcony 
br-adyedą f ro n t ,  na, k tó ry  zw ykło  się p a trz eć  
A s ta r a  budo-wila —  t-o ja k  -starsza -pani: 
-z t-ył-u byw a .p iękn ie jsza . I  (dlatego też  —-  
il va u t m ieux la. regarder de dos ówc de fa ­
ce: clle a unc cronpe admiroble. T y m cza­
sem  w szyscy  a r ty ś c i  n a  S ta łe j W y s ta w ie  
p a t rz ą  n-a t e  sa m e  k-a-tediry, Skopów.ki1 i Bec- 
nardym ki w c iąż  de face: w ciąż 7. te g o  sa -

azeroko  i śm iało .

N ależa ło p y  rów nież najpis&ć co s o k a ­
ta lo g u  ifl y&tawy. O tem , że  n ie  pisze s ię  p a ­
rom , za u łek , ja b ło ń , W  H eńka, P r^ą tka . 
D ziew czna , r ze ka  N i em an. Z achód  slcmro 
Podrvórek,„  A le  w szy stk o  je d n o : „ d y re k ­
c ja"  w y s ta w y  n-o-we-go k a ta lo g u  nie w ydru ­
kuje , W y sz .

 =  o-Q- o = — -----

PECH
B A R C ELO N A . P A T  —  L aso w an ie  

s ły n n e j św ią tec zn e j -lo terji p ań s tw o w e j od­
było s ię  /pod znak iem  se n sa c ji. G łów na w y ­
gran ia  iw su m ie  15 m ' Ijonó-' p a o ła  ma nu ­
m er, k tó re g o  wrlaści ciel oddał s ię  w  p rz e ć -  
-dzień dobi-owoinie w rę c e  ąpi-awdodliwości 
z a  min-imi 'u e  nadużycie, d o konane  w *związ 
k u  z loteirją. M ianow icie , tru d n ią c  s ię  z a -  
wiodiciwc ro z sp r ic d a ż ą  losów  -loteryjnych . 
-p rzeda 1 -pu-zez pom yłkę 100 u d ria łów  w ię 
oej, n iż m ogt.

Rząd w strzy m a! -wypłatę a ż  do ro zs trz y  
gnięciai K w estji. C hodzi o  to , czy nume. 
g łó w n ej w y g ra n e j będzie anUi-owany, czy 
też n a s tą p i  r„d z a j p o d z ia łu  m-iędizy wszys-t-

me-go p u n k tu  wid-zeniia. O b razy  więc ich są  k ich  posiadaczy  udziałów'.

i SYLWESTER U LOTNIKÓW f  saiobaih Oficerskiego Kasyna
Garnizonowego

Zaproszeń.a u Pan Gospo­
dyń i W. A. 

ul. Mickiewicza 7 m. 4 
tel. 3 28. i

Z OKUPACYJNYCH WSPOMNIEŃ
—  Du, Dragone-.. —  mówi! ironicz­

nie Gefreiter Ludwik Schreier do  w ie­
cznie zaspanego  d ragona , któremu w szy­
s tko  było „ W u rs tb  Jak się ten nazywał 
nie pamięiam, Może August Miiller? —  
W szy scy  byli do siebie podobni w  tych 
żółtych, miękkich, rów no z kolanami bu­
tach, w fcldgrau i żółtemi otokami cza­
pek —  Du, sieh s mai, du Elefantenkind, 
du Z iegenbockreiter,  d u !“ ... Miał zo b a­
czyć, że sta jn ia  nie była czysta!

T a  sta jn ia  służyła  przed w ojną  dla 
cugow ych  koni Latem roku 1917 „koń 
c u g ow y" we dw orach  litewskich, o zn a­
czało to sam o niemal, co bilet „niepo- 
s reds tw iennaw o soobszczen ja"  do  Wła- 
d ikaw kazu  —  t zn. określenie a rchaicz­
ne, zapom niane —  niemożliwość. Teraz  
w  tej stajni s ta ło 6 koni dragońskich , a 
w  pustym  domku, gdzie w ybuch woiny 
rozproszył m arzenia  o ustaw ieniu  ceniry- 
fugi —  lokow ało  się sześciu... die braw en 
Soldaten des —  D ragonenregim ents .

Co za idylla  d la  żo łn ie rza1 Bo poeo 
byli w majątku ci d ra g o n iQ —  Front stał 
jeszcze koło Rygi. K aw alerja  s tan o w ią ­
ca rezerwy, nie była w okopach  p o t r z e b ­
na. A konie, tylko trzeba bylu karmić- 
Ludzi też. Na tyłach zaś, w lasach Żm u­
dzi, w  zapadłych w ioskach, rósł z dniem 
każdym  bandytyzm , potężniały bandy  
zbiegłych żołnierzy rosyjskich. —  „Die 
P lennings!?  —  nazywali ich Niemcy 
„P lenn ings"  trapili okolicę ciągłemi n a ­
padam i i rozzuchwalali się z dtiia na 
dzień. —  Rozstaw iając  więc żołnierzy 
po m ają tkach, mieli Niemcy podw ojna  
korzyść: konie i żołn.erze żywieni byli

darmo, lub naw poł darm o, a bandyci 
trzymani w rzekomym szachu. Dragoni 
spali cały Bozy dzień- W ieczoram i grali 
w karty  i naprzem ian  uwodzili ż o n ; 0 - 
g rodm ka, wielkiego filozofa. Ogrodu.L 
twierdził, że być zadrosnym  o kobietę, 
tembardziei strzelać, lub strzelać się o 
nią, jak  to czynią „panow ie" ,  którzy po­
noć „um ierać z miłości", naw et potrafi" 
—  to jest tak a  p-mska fanaberja ,  na k tó ­
rą s tać  kogoś od i 000 dziesięcin wzwyż. 
Żył z d ragonam i w zgodzie, którzy oko­
lic wcale nie patro low ali ,  i o żadnych 
b an d y tó w  się nie troszczyli.

Piękne to było życie gefreitera  Lud­
w ika  Schreiera  i jego  pięciu podkom en­
dnych! Kom cugowych dw ory  litewskie 
w praw dzie  już nie miały, ale roboczych 
zam iast 70-ciu, s ta ło jeszcze na stami ze 
czterdzieści, a jeżeli zam iast p rzedw ojen­
nej cytry stu anglerów  i 50-ciu ho len­
drów , w ypędzano  na paszę z dziew ięć- 
uziesiąt sztuk lego h u t- i  •— to s ta rczy­
ło jeszcze i mleko. 1 m asła, i sera, 1 
maślanki dla dworu, cze 'adzi i d ra g o ­
nów. fain , gdzie w ojna  przeb ieg ła  Łyi- 
ko butami ty raljery  po skibach, m usnę­
ła zaledwie kłosy pszenicy, nie zdeptała  
ow sa, nie spaliła  sadyb  ludzkich, w og ó ­
le nie w ry ła  się w  ziemię rowam i oko­
pów, a tak  było na Żmudzi —  tam od­
czuw ać się daw a ła  w  sposób  znucomy: 
cukier z as tępow ano  miodem, naftę kar­
b idem, świece i mydło robione było w do 
mu, gazetę zas tęp o w ała  kompilacja pan to  
flowej poczty z plotkami O endarm erie  
S tation, lub A m stvo rs teh r‘stwa.

I pom im o  k o n ie cz n y ch  w  ta k ic h  w \ -

padkach  narzekań i u tyskiw ań, pom im ? 
dostaw  przym usow ych  i O ber-O st  w a ­
luty, żyło się popraw dzie  , jak  za piecem, 
za tym frontem ryskim, z k iórego nie 
dochodziły  zarów no wieści, jak  i o d ­
głosy huku armatniego.

Niektórzy go słyszeli w praw dzie ,  ale 
to chyba  z przyzw yczajen ia  raczej. T ak  
przecież nabrzm iała  ziemia nasza  gułem 
dział, że zd a  się miesiącami jeszcze od­
daw a ła  nient z głębi łona. Tylko  w  po ­
niektóre zimowe noce, gdy mróz bra ł o- 
stry, cisza śmiertelna, księżyc jak  w ba j­
ce, niebo gw iaździste , wtedy, w tedy, ni­
by z północy dochodziły  znane, swojskie 
odgłosy. Ale kto ich tam  wie czy to a r ­
m a ty 1 Może gdzie d rzew a  pękają  od 
mrozu..-

Lato by.ło zupełnie „p rzedw ojenne ' . 
T o  znaczy w miarę gorące, pachnące  li­
pami, kwitnące gazonam i "róż, pelargonji, 
georgiń, piwonji. S trzyżono traw ę, a 0 - 
grodnik, który wiecznie ze sobą  rozm a­
wiał, wynosił z oranżerii zagraniczne 
rośliny, mrucząc pod nosem , „żeb  go z 
trum ną zakopali tego  ekonom a!"

Jesień naw aliła  ow oców , że gałęzie 
się łamały. N asz jefreiter p rzestrzegał b a ­
cznie by jego  „b raw i"  dragoni nie k ra ­
dli jabłek , a zobaczyw szy  k tórego w  s a ­
dzie, przem aw iał doń z persw azją :  Du.
Schw einhund du, m ach ! dass  du davon 
k o m m st!1" Sam był wielkim amatorom 
śliwek i zjadał je centnarami. —  T ak  
się żjdo, a żyło tylko przyszłością 1 n a ­
dzieją na rychłą zmianę.

I zmiana przyszła. Rok 18-ty biegł 
po przez jesienne miesiące, ku swemu 
krańcowi. Dnia pew nego  do dw oru zaw '

tal obcy dragon , a w raz  z nim- „Bcfehl!"' 
Po  godzinie zadudniły  cieżkie żółte buci 
ska  na kuchennych schodach. W szyscy  
tam  byli z jefreitrem na czele. Z rzadka  
tylko dźw ięknęła  o s tro g a  Nie tacy to 
ludzie, żeby stać w  kuchni, na  p o żeg n a ­
nie przyszli do pokoju kredensow ego , u- 
stawili się pięknie, w  pasach , przy k a ­
w aleryjskich bagnetach , naw et czapki po 
tutejszemu zdjęli. Za s tosow ne  uważali 
dziedziczkę pożegnać i pani domu d z ię ­
kow ać: „Jaw ohl G nadige  Frau! es isc 
K r ieg 1"

Pojechali. Niosły ich odpasione na 
litewskim owsie trakeny, a z obłoku ku­
rzu w ysterczały  końce polow ych „Hei ­
m ów ".

N asta ła  z łow roga cisza. Gościńcem 
kędyś ciągnęły tabory . T am  gdzieś, do­
kąd pojechał gefreiter des... D ragonen­
regim ents Ludwig Schreier, hoch zu 
Russ, w  cywilu zdaje się —  B rieftia- 
ge r ‘“

Od Szadow a, od Krakinowa, Rozali- 
na i od Janiszek, dymiły w  kurzu t ra ­
kty i szosy i gościńce. W ielka arinja 
opuszcza ła  Litwę- O grodnik  wnosił a g a ­
wy do oranżerji przekwitł)- , kwiaty i 
pszenica w czas nie zd ję ta  zrosła się na 
pniu, odd aw a ła  s łodkaw o w  bułkach. P o ­
kazały się jarzębiny, zżółkły jesiony, li­
ście poczęły opadać , nastały  długie kar­
b idow e wieczory i n iespokojne noce 
N apady, ciągłe napady. Czy w icher t r ą ­
ci okiennicą, czy pies zbyt długo u,ada, 
czy tak, zbudzi się kto ze snu, n a d s łu c iu  
je czy nie idą jeszcze. — W takich w a ­
runkach trzeba  było do Świąt Bożego 
N arodzenia  się p rzygo tow ać, kutję s p r e ­
parow ać , żeby i kisiel i mleko m ako­
we i ryba  i t.d.

I przyszli..-
Rosyjscy jeńcy wojenni, zbiegli z nie­

mieckich obozów  koncentracyjnych, lub 
m aruderzy cofającej się w r. 1915 armji, 
s tanowili na  Litwie e lem ent tro jakiego 
rodzaju: znikom a ich część, nastro jona  
wojowniczo, bądź  patrjo tycznie  naw et, 
dokonyw ała  n ap ad ó w  na  niemieckie p a ­
trole, żandarm ów , oficerow' administracji 
i tabo ry ;  więcej juz było takich, co w 
podartym  szynelu, z to rbą  na plecach, 
bez broni, a z kijem, zachodzili do wsi, 
do dw orów , prosili chleba, pieniędzy 1 
szli dalej, czekając w tułaczce rychło się 
wojna skończy.

W iększość  jednak  tw orzy ła  poprostu  
bandy  zbójeckie, rabu jąc  kogo i co się 
da. Steroryzowmna ludność, nie m ogąc 
marzyć naw e t  o sam oobronie , bojąc się 
Niem ców i bojąc się swoich, chow ała  
bandy tów  ze strachu  przed ogniem ; 
zemstą.

W ted y  to weszły w  modę „obrezy" 
karabiny o skróconych lufach, które pod 
kapo tą  m ożna było ła tw o  ukryć, a strze 
lać z bliskiej mety wygodnie.

Przyszli. N ajp ie rw  pies zaszczekał, 
ale zgłuszyły go strzały. Strzały naoślep, 
w  okna, kule poprzez okiennice i szy­
by w sufit. Noc była ciemna, chłodna- 
K anonada  dla  tych. co się ze snu zbudzili 

s traszna. Oto im właśnie chodziło- 
działanie psychologiczne, teror, panika, 
chaos we dw orze, przerażenie. Było iefi 
sześciu, tylu co kiedyś dragonow . Na 
tw arzy  maski, w  ręku obrezy „o tp ira j!1 . 
O tw arto  W szy s tk o  odbyło  się zw ycza j­
nie, t. zn. tak, jak  w  p o w ie śc i- Jeden p o ­
został na czatach, inni do skroni p rzys ta ­

wiali zimne (oczyw iście)  lufy, gorącz­
kowo, naprędce  przeszukali dw or, za­
brali z palców  pierścionki, trochę pie­
niędzy, słoniny, masła, ubranie, bieliznę 
i poszli Puszli gdzieś w czarną noc, a 
jeden z nich nazyw ał się Jefrem Daniien- 
ko. —  Chłopi go w e d w a  tygodnie  póź­
niej złapali, zbili, odebrali część z rabo ­
w anych  p rzedm iotów  i „po  dom ow em u" 
osądzili 1 „po  dom ow em u" rozstrzelali 
z takichże sam ych obrezów. Niemców 
już nie było- K ażda wieś w ykopa ła  z pod 
buraków , z pod ogórkow czy chm c lu, 
rosyjską, porzuconą w intow kę i męż­
nie s taw ia ła  opór bandytom .

Ale św ię ta  Bożego N arodzenia  być 
musiały 1 obrus czysty 1 s iano pod mm. 
O kna od kul zalepiano ‘ papierem, a 
dziury w  suficie gliną. Po  domowemu. 
I do stołu zasiadło  wiele osób. Nas iój 
był świąteczny, spokojny, wesoły- Służba 
składała" pow inszow ania  w  pokoju kre­
densow ym , ekonom był pijani ' i o g ro d ­
nik też. —  Z Rosji powracali ew ak u o w a­
ni. Ale czw artego  dnia nie było już 
siadu idylli świątecznej. —  Znów p o ­
szła zmiana, znów skończyło się to, co 
było poprzednio. Nastrój prysnął. Od 
w schodu szły groźne chininy

I w taki to dzień, jak  dziś właśnie, 
tylko bardziej śnieżny i bardziej mroź­
ny, jechało  się w  ruzwalinacb, bocznemi 
drogam i na  południow y —  wschód, 3o 
Wilna. Jechało  się bez dzw onków , jed­
nosta jną  drogą, poprzez lasy, chrusty, pa 
s tw iska, pola. M iarow o kołysał się zad 
koński pom iędzy hołoblami i duha  nad 
g łow ą kasz tanka , duha  bez d /w  >nkóvv, 
bez janczarów . aż.
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Łjjśtte nŁul <qf v-iKieJ
WILNO. — Wczoraj wieczorem „a ul. Zy- 

jowskiej 10 Koro piekarni Borowskiego miaiO 
miejsce zajoCie wywołam przez grupę osób, 
która stanęła w obronie zoammnowanego kup 
ca, kukentu borowsna odmówiła kawałka chle- 
aa. ' “  "

t-rzebieg zajścia był następujący. Eiucupiec 
z  oL Niemieckiej 9, będąc w nędzy, udał się 
wczoraj do swej znajomej piekarki Borowskiej

prosząc 2 kg. chleba i chcąc *.osta./ić zegarek 
jako gwarancję, że należność zw.óci. Borow­
ska wyrwała mu jednak chleb z ręki, a w Jo 
datku wyrzuciła G. za drzwi.

Przecnocmie — swiaakowie zajseła zebi—i 
się w liczbie kilkudziesięciu os<_o przed piekar 
.lią i po wybiciu szyb usiłowali dostać się do 
środka. Thun rozproszono.

KRO N
C2Vr A kTEK j

Wschca sŁnc* g. 7,42

- r  i  Zachód słońc* g 14,57
Eogrnjasja J

KOMUNIKAT STACJI ivlE fEOROLO- 
GiUZNEj U.S.B. W WILNIE:

Z DNIA 28 GRUDNI V
Ciśnienie średnie 711.
Temperatura średnia: 0
Tem peratura nawyższa: -r
Temperatura najniższa' — 1.
O p a d : ----------
WJatr- południowo - wschodni.
Tendencja: lekki spadek ciśnienia.
Uwagi drobny śnieg.

PROGNOZA P.I.M .-a
na dzień dzisiejszy:

nzew aznie oochmtuno. Miejscami ms lisło 
z meOwośdfc} joadów. Po nocrtych przy aroz 
kach w dziel, tempera.ura w pobliża zera. 
Słabe wiatry zachodnie, na wybrzozu umiarko 
, aiw południowo - zachodnie.

M IEJSK A

—  R U C H  'PIESZY  I  K O ŁO W Y  M. 
W ILN A  W  dn iu  27 bm. C euitralne B iu ro  
S ta ty s ty cz n e  m . IV lila zatinudinilo p ew n r i- 
lość bezi „po tnych  p racow ni,kaw  Limyisło- 
w ych ,przy obliiczainiiu mlatężeinia, m enu. p ie­
szego i kołow ego w  majba rdzie j ruchliwy* h 
p u n k tach  m iasta .. Badianie s ta ty s ty c z n e  t e ­
go io d z a  ju , T rz e p r ow ad zaine iw pew nych  s ta  
łych o k resa ch  czasu  w  w ielk ich  m ia s ta c h  
lest b a rd z ie j sk o m p lik o w an e  ‘i w ym  ,g„ 
większego inak łaau  cza..u i kosz tów , .niżby 
s ił zda w a b  W y s ta rc z y  pow iedzieć, że na, 
sk rzy ż o w a n iu  u iic  (MnciKiiewdoza i W ileń ­
s k ie j  a b y  u ją ć  jednocześn ie .ruch 'kołowy, 
pieszy i Osoó iw au to b u sach , trz e b a  zaiTud- 
m c a z  16 osób. K o rz y s ta ją c  z p ra c y  bez­
robo tnych , .-k ie row anych  przez W ojew ódz­
k i K om itet do S p raw  Bezrobocia,, C e n tra l­
ne B iu ro  S ta ty s ty cz n e  będzie m ia ło  m o ż­
ność p rzep ro w ad z ić  P ad an ie  ,ru ch u  p o ja z ­
dów1 i  osód w  ró żn y c h  p u n k ta c h  m i,.s ta  i  
w różnych  o k re sa c h  czasu  Chw iłowo ty tu -

_ jero pc-óby ssą rraapnow adzone  ob liczen ia 
aa- stcrayżcwamiu ulic W deńsikiej i M ick ie­
wicza o ra z  n a  Z ie lonym  M oście. P o  N ow ym  
R oku  n a d a n ia  podobne  będą p rzep row adzę 
n e  w im y c n  pu ink tacn  m ia s ta .

—  CSBOWIA. Z .„A RB ON EM 11. W  d n iu  
20 om. m a  się odbyć p o sie d ze n ie  m ie jsk ie j 
kom isji, kowiumtifcaioyjnej w  sprawie- o stu
«cznego omów ien ia  p ro p o n o w an y ch  p rzez  

„A rbon“  zm ian iw umowne dzierżawnie;,.
J a k  w iadom o  „Arbom " p ro p o n u je  w y­

p ła ca n ie  n a  p rzy sz ło ść  3 proc. o ru ito  m ras i 
ISO ty^. zł. n a leżn o śc i d z ie rżaw n e j za eks- 
płoa.nację kom unikacji m ie jsk ie j, ja k  to 
było p rzew id zian e  w  um ow ie na tc. 1932, a  
p o n ad to  żąda, p o zo staw ian iu  m u w o lne j rę ­
k i p rzy  opracow ań 'u  tiras i cenn ika .

— O PŁA TA  Z a  WODĘ W obec tego, 
że cały sz e re g  posesy  j zalega w  op łacie  n a -  
ezności za  w odę m ie jsk ą , m a g is tr a t  p ro ­

je k tu je  zastopow ać izołbeo opieszałych  .sank 
cje w  fo rm ie  w y łączen ia  dop ływ u  w ody.

M a g is tra t  'liczy, że  w  te n  sposób zw ięk­
szy swe w pływ y z te g o  źród ła

ZAOHOROWLA N IA  ZA K A ŹN E —
ubieg łym  ty g o d n iu  za n o to w an o  w W iśnie 

63 w ypadlki zasłabn ięć  zakaźnych . W  te j 
liczbie by ło  15 w ypadków  o sp y  w ietrzne,'.

ZlATRT) D N IE N IE  BEZRO B OT­
N Y CH . —  N a ro b o ta c h  k a n a liz a c y jn y c h  
p rz y  cl. KaSwa/ryjsfciej, m a g is tra t  'z a tru d ­
n i ł  50 oezrobotm ych

W uJSK uW A
—  K u M I S J a  PO B O R O W A . U  S tycz­

nia. odbędzie s ię  p rz y  u l. B a z y lja ń sk ie j 4 
dodatkow y k o m is ja  poborow a dila o p ie sza . 
iyeh

KOLEJOWA
—  Karty rejestracyjne kolejowe. —  Z dn.

1 stycznia rb. wtaaze kolejowe wprowadzają 
karty rejestracyjne do przewozu przesyłek to 
warowych wewnętrznych na kolejach PKP

Każdy nadawca nadaiący przesyłkę powinien 
zaopatrzyć się na stacji nadania w kartę reje­
stracyjną i wypełnić ją według poszczegól­
nych rubryk, z wyjątkiem rubryk obwiedzio­
nych gmoemi Iinjarm które wypełniają wlasci 
wenii danemi pracownicy kolejowi.

M spełniający kartę rejestracyjną doręcza ją 
w leas.e towarowej stacji nadania łączme z |L 
stem przewozowym. Cena karty rejestracyjnej 
n a wszystkie przewozy wynosi 10 gr. od prze 
syłkr

S ZK O LN Ą
— Powrot kuratora — Kurator Wileńskie­

go żkręgi Szkolnego p. Kazimierz Szełągow- 
skii powróci! z W arszawy i obiął urzędowa­
nie

R ó ż n e
— °oIowUTua ita drobną zw ierzynę. Dy-

reKCja Lasów Państwowych w Wilnie lawiada 
mia że w bieżącym sezonie zimowym odbędzie 
'‘r na terenach poszczególnych nadleśnictw ca 

ły szereg polowań na drobną zwierzynę któ 
rych zapisujący się gość poza kosztami palowa
HllSIIUII|||||<

nia i dojazdu opłaca ustaloną od zabitej 
zwierzyny taksę.

Szczegółów udziela Dyrekcja (Wilno, ul. 
Wielka 66, tel. 12-79) albo poszczególne nad­
leśnictwa.

— Kurs dla prelegentów. — Jak się dowia­
dujemy kutis dla prelegentów, instruktorów i 
lotnych katechetów odbędJe się w czasie „d 
dnia 17 1. — 17 3 1933 roicu. Program obejr.m 
je wykłady: p.p. prof. Fr. Bosscwskiego, St. 
Glasera, J Oko, i k s . ks. prof. dziekana Ign. 
Świrskiego, Al. Wóycickiego, L. Puciaty, A i. 
Cichońskiego, H. Hlebowicza, W. Urmanowic/.a 
W. Suszyńskiego i J. Zdanowicza.

W yktaay bęuą się odbywały w Iokoiu Seiai 
narjum Teologicznego USB (Uniwersytecka 7) 
Na kursie omawiane będą zagadnienia dogma­
tyczne, moralne, filozoficzne, ekonomiczne pra 
wne i społeczne.

Zapisy na kurs przyjmuje i udziela informa 
cyj ks. Al. Mościcki w Archidiecezjalnym lustr 
tucie Akcji Katolickie, (ui. Metropolitalna 1) 
codziennie od godz. 11— 13.

—  TPŁA TY  K O M ISJO N ER oW . P O Ł - 
S K IO H  N A  Ł O T W IE . K o n su la t Ł otew ski 
w W :Tln.ift 'żajwiadiomlił Izbę  Praem ytsto ,uo - 
Ha.n-ai-ową, że korn.isjom.erzy z a re je s tro w a ­
n y ch  aa-gramiieą fiirm, k tó r e  mile w y k u p iły  
nv Ł o tw ie  świadeccwia hamidlowego, -o- ile 
chcą podróżow ać po Ł o tw ie  oeiem okazy- 
intmiiA- tłrttorów- tc,w aró w  Tub p rzy jm o w a n ia  
0'bstul'uników d 'a  reprieaenitowamy-ch przez 
s ie b ie  f irm , powitała** wm ieść d o  uirzędóiit' 
oeinyoh p o d a tek  w  w ysokośc i 159 łu tów  m io 
sięezn ie  za je d n ą  irejrrezem.Owamą firm ę, a 
a a  każdą m astępną  — po 30 latów , lub  ro -  
ezmie za je d n ą  re p re z e n to w a n ą  f irm ę  600 
ła.tów, ,a. za maistęprne — jkj 150 łató,v . P rz y -  
te m  wisip. MfaHatoS ibom isjom erzy powiinmi 
przediptaw ic wydatne p rzez  iswćj mząd tub 
Izbę P rzem ysłow o  - Hnm dhjw ą leg itym ację , 
B P ^ a iia c -W n .ą  przez Ł jte w sir ie  K o n su la ty  
(Vialedibais Veetm.esiw N r. 282 .z J1B wuiciniu 
1932 r .

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zaburze­
niom w żołądku i kiszkach, zastoinie w wą­
trobie i śledzionie, bólom krzyża, zaleca się 
picie naturalnej wody gorzkiej „Franeiszka-jó- 
zefa kilka razy dziennie. Żądać w aptekach.

BALE I ZABAYÓ V
— Noc Sylwestrowa w Ognisku Akaaemic- 

kieni. Wszystkich smutnych i bezdomnych, 
którzy dzień 31 stycznia 1932 r. pragną spędzić 
w atmosferze akademickiej beztroski zaprasza 
do lokalu Ogniska Akademickiego na „Noc Syl­
westrową" Zarząd Ogniska. Wejście tylko za 
okazaniem zaproszenia 2 zł. i 3 zł. (z.apros-e 
r.ia można otrzymać w lokalu Bratniej Pomocy 
(ul. W itlka 24) godz. 1 — 3 po poi. w pią­
tek godz 8 wiecz.

Zaiząd wojewódzkiego komitetu Dni Prze­
ciwgruźliczych zawiadamia, że dma 31 grudnia 
r.bięJw lokalu Zielonego Sztralla, ul. Mickie­
wicza 22, odbędzie się ,,Dancing Sylw estrow y-, 
zorganizowany staraniem komitetu. Całkowity 
dochód przeznaczony na istniejące juz, prewen- 
torjum dla dzieci zagrożonych gruźlicą. Ze 
wzglęau na wielkie zainteresowani! zabawą 
organizatorzy upraszają o wcześniejsze zama­
wianie stolików. Wejście wyłącznie za zapro­
szeniami

W stęp 2 zł., akademicki — 1 zł. 50 gr.
— Aeroklub Wileński podaje listę osób, któ 

re raczyły przyjąć obowiązki honorowych go­
spodarzy na balu urządzanym przez Aeioklub 
Wileński w dmu 31 grudnia 1932 roku pod na 
zwą „Sylwester u Lotników'

pik. Stefanostwo Biestkowie: pik. Stefano- 
stwo Bloccy; pik. Mikolajostwo Bottuciowie; 
żygmuntostw j  Bortkiewiczowie; inż. Tadeusz 
Budź; inż. V łodz.imierzostwo Butkiewiczowie, 
gen. Dąb - Biernaccy Stefanostwo; mjr. K arolo 
siwo Czarnoccy; Witoldostwo Czyżowie; pik. 
Eugenjuszostwo Donaczewscy; pik Bolesław 1 
stwo Dziubinscy; Kazimierzostwo Falkowscy 
płk. Wtaaystawostwo Filijrkowscy; pik. Jauo- 
stwo Filipowiczowie; kpt. Henrykostwo Gic- 
drojciowie; pik. W aclawarstwo Iwaszkiewicza 
wie Witoldostwo Hulewiczowie; LeonostwoTzy 
dorczykowie; Marjanostwo Jankowscy; Alek- 
sandrostwo Januszkiewiczowie; Stanislawo- 
stwo Kempistowie; W actawostwo Kowalscy 
pik W .nrentostwo Kowalscy; płk. Boleslawo- 
stwo Krzy 'now scy; inż. Józef Łastowski, Wi­
toldostwo Maleszewscy; Kazimierzostwo Opo­
czyńscy; kpi. Siamslawostwo Pawluciowie1 
Mieczysfawosrwo Plucińscy; pik. MichaŁstwo 
Pakoszowic; Janostwo Pietraszewscy; kpt. 
ł ranciszkostwo Pytiowie; Józefostwo Przylnscy 
Łdwardostwo Katyńscy; pik. Wacławostwo 
Srachiewczowie; Kazimierzostwo Szelągows:y■ 
Władysławostwo Szmidtowie; pik Karolostwo 
Stachiewiczowie; Kazimierzostwo Szelągowscy; 
rzostwo Tramecourt; Aleksandrostwo Wysoc­
cy.

i isitrsa Rzemieślnicza w Wilnie, zapra­
sza rzemieślników i ich rodziny oraz wprowa­
dzonych gości na uroczysty Wieczór Sylwestro 
wy krnry odbędzie się w dniu 31 grudnia rb.
0 godz. 22 w  lokalu własnym przy ul. Bakszta 
z z udziałem władz samorządu rzemieślniczego 
Resursy i Związku Cechów.

W programie przewidziane są występy re 
wjowe, oraz cały szereg atrakeyj i niespodzia­
nek

Pozostałe stol.ki są do zamówienia w zarzn 
dzie Resursy codziennie w godzinach 19—21.

TEATR I MUZYKA
— Teatr Wielki na Pohulance. J.aje dziś 

czarującą Temjerę egzotycznej sztoki Pagnola 
„•Mjkjusz", której ciekawie tio ;n.a.s\Iskiego por 
t'i a także rozkwitająca :.,a niem cudowna 
pies,, miłosna dwojga młodych serc (Marjusza
1 uroczej handlareczki ryb — Fanny) i nad 
tern wszystkiem tęsknota za niedośognionem 
pięknem i meosiągniętą dalą s:w;nva 
niecodzienną i godną widzenia.

Obsada pierwszorzędna, z gościnnjm wy­
stępem ulubieńca Wilna Leonem Wo(te,ką w 
roh ojca Mariusza. Re/yserja Tomaszewskiego 
Dekoracje Makojnika.

Pogrzeb S.p. pnf. 
Wiktora Staniewicz?-
W  dii i u  28 grudn ia, złożono n a  cme^ikc- 

nzlu n a  R oosie a a  wieozmy tpoczyw ek a , t ło ­
ki aaSłużojiegio pusofeoora U SB., śp. W iicto- 
rra  S tan iew icza. T ru m n a  spoczyw ała  w ko ­
śc ie le  uniw er& yfedkim  em J a n a  n a  w spu- 
ijjliałytn k a ta fa lk u  pod  z d o b u ja i \v sirebrzy- 
obe dira.peirję bałdach im em  % czarn e , m a -  
ifeerji. K aiiafa lk  b y ł u d ek o ro w an y  krzew,am i 
i k w ia ta m i ł  o toczony  m nostiwem  a,v ia te l.

N ab o żeń stw o  żałoibne ce leb row ał o gocu. 
10 'ks. p ro f. P u c ia ta  w a s y s te n c ji  kileru. P o  
nabozeńsliw ie n a s tą p i ły  egzeikiwje. W  koś- 
o ie le  o b ecn y  był, z a k u p u ją c y  m ieobecncgo 
w W i tn ie w ojew odę w il-eńskY ge P. w ice- 
lA ojewoda M a r ja n  Jankow sati, dailej J , M. 
re k to r  U sB . p ro f. d r .  K az im ie rz  O poczyń­
sk i, p ro re k  ior p ro f. dr. AJeikcander J a n u s z ­
kiewicz,, dziekan i . pnofeisorow ie, w jszyscy 
w rogach, p rp re e d z a n i b e rła m i um w ersy tec- 
k iem i, o słon ię tym i k re p ą . S ta w ili s ię  licz­
n ie  k o rp o ra n c i ze  'sz ta n d a ram i i  m nóstw o 
m łodzieży ak ad em ick ie j. K o n d u k t żałobny , 
w yruszyw szy  z kośc io ła  g łó w n ą  b ram ą  koś­
cio ła , zait rzym ał s ię  w  m u iu ch  u n iw e rsy te c ­
k ich . T ru m n ę złożono ma dziedzińcu  P io t r a  
S k a rg i  ma, jw zn iesien iu .

Z kam iennego  pod  ju n t pnżem ów ii p ie rw ­
szy J . M. r e k to r  O porayń. ki, s k ła d a ją c  i-  
m ien iem  S en a tu  m aieżny h o łd  śp . WiktiOTO- 
w i S taniew iczow i, p ie rw sz em u  z w y b o ru  
r e k to ro w i W szechn icy  B afo ro w ej, ż e g n a ją c  
j«}nego  z n a jlepszych  i najzasłużeńiszych  
je j  p ro fe so ró w , uczonego  m ęża, b. re k to ra , 
b, dz iek an a , sk ła d a ją c  M u o s ta tn ie  podzię­
kow anie  z a  p ra c e  i z a słu g ’, położone a ła  u - 
riiw ersy te tu , k ió ry  pod rek to rsik ; em b e r ­
łem  sp. S ta n ie ,, iczabpie. wiszę stawSa.I kircki 
i odbudow yw ał s ię  w śród  ru d n y c h  w a ru n ­
ków. Im ien iem  w y d zia łu  m atem anycz ro - 
pnzyrodniiezego .pożegnał zm arłeg o  p ro fe so r  
K em p is ty  , p rzypom ina jąc b io g ra f  ję  śp. 
p ro f. S tan iew icza  i ikreśląc jeg o  aasług i o- 
ko ło  zorganizow iaim a s tu d ju m  m a te m a ty c z ­
nego  i innych  wyds-iałów . podnosząc n i0- 
slcudzom ą p ra c ę  p ro fe so ra  p rzy  odbudow ie 

.-zechnicy i w ileńsk ie j.
P ięk n e  w sipom niem e pośm iertnie pośw ię  

ciił ?■ k c ie i zm airłem u profesorow  :i p . d y r . 
Ś liw iń sk - imiem-em  te j  n a js ta rs z e j m ło d z ie­
ży, d z iś  ju ż  zg rzy b ia łe j, im ien iem  p rz y ja ­
ció ł przy,pom iń ’ jąc tułaczkę, węzienie, i w y ­
g n an ie  o jc a  śp. S tan iew icza, p rz y ja c ie la  
S ierak o w sk ieg o , p rzypom ina jąc, iż dom  r o ­
dziców  zm am ego w  s to licy  ca rsk ie j R o sji 
b y t o g n isk iem  ducha po lsk ieg o  i mocy.

W reszc ie  p rze m aw ia li: p rezes B ra tn ie j  
P om ocy  O chocki r,v im ien iu  ogółu m ło d z ie­
ży  i a bsoltt e n t  U SB  ,p K orow a jeżyk m ie ­
n iem  uczn iów  zm arłego , sk ła d a ją c  w  g o rą ­
cych s ło w ach  ho łd  m łodzieży ukochanem u 
p ro feso row i.

P o  p rzem ów ien iach  ża łobnych  u ję li 
tru m n ę  n a  b a rk i  p ro fe so ro w ie  USB i zło­
ży li ją  n a  ry d w an ie . T ru m n ę  o k ry to  r e k ­
to rs k ą  to g ą  szkairła tną . P ochód o tw ie ra ły  
k o rp o ra c je  sm d e n ek ie  ze sz ta n d a ra m i, po- 
iczem nie&iono w ieńce  od R e k to ra  i, S enatu , 
od m łodzieży .akadem ick iej i i/nne. N iesiono  
'o rdery , k tó re m i u d eko row any  by t śp. prof. 
Sia.niGv>cz.

Za tru m n ą  postępow ała  lOdziina z m ar­
łego, w icew ojew oda w ileńsk i Jam kowyki, 
r e k to r ,  d z iek an i i1 p ro feso ro w ie , m łodzież 
u n iw ersy teck a , liczn i zna jom i, b y li uczn io ­
w ie zm ui iego.

30 i 31 grudnia po raz drugi i trzeci —- 
„M aijusz1'.

— Uwaga! Sylwester na Pohulance. — Bę­
dzie nocą humoru i śmiechu, pełną ciekawy-:'! 
niespodzianek Na program złożą się: ink lubią 
ny przez wilnian chór „Rewellersów" Święto­
chowskiego (z nowym programem), żart sce­
niczny pióra artystki 1. Ładosiówny (w wy­
konaniu najwyoitniejszych sil zespołu), najnow 
sze przeboje śpiewne, oraz na zakończenie ka­
pitalna farsa Sylwestrowa „Sylwester bez ktam 
stw a“ z Grolickim, Jasińską - Detkowską, Nie 
dźwiecką i innymi na czele.

Początek o godz. 11.30 w nocy.
— Stały teatr objazdowy teatrów miejskich 

ZASP w Wilnie sygnalizuje: Prowincja powin­
na już przygotować się na przyjęcie „Panny 
Maliozew'skiej“.

— Teatr muzyczny Lutnia. — Występy Ja 
niny Kulczyckiej. —- Dziś grana będzie w dal­
szym ciągu petna humoru i werwy operetka 
Kolio „Lady Chic", która zdobyła sobie ogólne 
uznanie. Zmzki akademickie ważne.

—  Noc Sylwestrowa w  teatrze Lutnia. —  
Niezwykle barwne widowisko rewjowe ukaże 
się widzom w noc Sylwestrową w Lutni Bo­
gaty program rewji p.t. „Yo-yo“ Sylwestrowe 
składa się z 18 numerów, w których zaprezenru 
je się cały zespól artystyczny Lutni, Łespoly 
taneczne girls ,oraz pełna orkiestra pod batutą 
M. Kochanowskiego. Widów.sko Sylwestrowe 
zawierać będzie aktualne przeboje, piosenki 
skecze, monologi, produkcje taneczne i balety. 
Wszystko to ukaże się na Je malowniczych de 
koracyj specjalnie przygotowanych przez arty 
się malarza J. Hawryłkiewicza. Do rewji tej 
przygotowano nową bogatą wystawę. Opra­
cowanie inscenizacyjne i reżyserskie K. w y­
ćwicz Wichrowskiego. Puczątek o godz 11.30 
w nocy. Bilety w kasie teatru Lutnia.

— Najbliższa premjera w  Lutni. — W tea­
trze Lutnia rozpoczęły się prace przygotowaw 
cze do wystawienia ostatniej nowości wybor­
nej operetki Falla „Róże z Florydy" Operetk i 
ta  ukaże się w styczniu w reżyserji M Tatrzań 
skiego.

— Zniżki biletowe do teatru Lutnia —
Zgłoszenia celem ctrzymaaia bloczków zniżko­
wych należy skierowywać do administracji tea 
tru Lutnia codziennie od li  do 2 p. p. Zniżki 
te ważne będą na wszystkie przedstawienia, 
premjery, i dni świąteczne, z wyjątkiem wnlo 
wisk po cenach zniżonych i imprez obcych.

CG G k A jĄ  W  K!NAt « ?
HELJOS — lónomaniak.
CAS1NO—Jasnowłosy sen
P A N  : P a ła c  ima cółkacih.
HOLLYWOOD — Rapsodja rumuńska.
STY LO W Y  —  N atch n ien ie .
ŚWIATOWID — Na Sybir.
LUN—Ułani... ulani...

WYPADKI I KRA! >7IE2E
— Okradzione mieszkanie. Kodziówna Ma 

rja (Królewska 4) zameldowała policji że nie­
znani sprawcy dostali się przez okno do jej 
mieszkania, skąd skradli garderobę damską, bie

S ilili

JAN WOJCIECHOWSKI
pseudonim P ierw o tn y

Kapitan LiwMida Wojsk Pollkfch, odznaczony trzykrotnie Krzyłcm Walecznych, b. CMonek Eruiyn Bojowych 
Polskiej Partji Socjalistyczne] Ftakc]' Rev»vlucyJ.ie| z 190& rot u, IŁzęłtnih Związku Walki Czynnej c K.apet,- 
egtośt Polski, b wiązitA Polityczny, b Czlc.iek Związku Strzeleckiego w Krakowie, b Em uarjusi związków 

N*r-odległościowych *ols»Uh w Stanach ZJ.dnaitzonoch Aine.yki P .a o i .  c,, Oficer C sze, Brygady l .gjonów 
Polskich, Długoletni Członek ?«.lqzku Inwalidów Wujonnych RzeczypaspolileJ PoiskJeJ.

Po dłngkh 4 ciężkich cierpieniach, opatrzmy ŚŚ. Sakramentami zmarł w Wilnie dnia 28-go g ndcia 1932 roku 
w wlekn lat 42. Eksportacji. zwłok do Kościoia Ostrob emskiego nastąpi w dcio 29. Xil. b. r. o godi 4 tej pp z kostnicy 
Zakłada do badania .tka przy ni. Potockiej Nr. 6. Nabożeństwo żałtbne odprawione zostanie w dniu 30 b. m o godż. 10-ej 
Pogrzeb odbęózat się dnia 30 b. m. o godzinie 4-ej pp. na cmentarz Rossa.

O tych smutnych obrzędach zawiidimiają
Koiedzy Zmartego 

i Zarząd Związku Inwalidów Wojennych P. P,

MOC SYLWESTROWA W „POLÓNF .
ma od b lat  t radyc ję  n a jw ese l sz eg o  powitania  Nowego Roku, dzięki na jp o m y s łow szym  |  

I na jbardzie j  urozmaiconym a trakc jom  i n iespodziankom |
Prosimy o w cześn ie jsze  zam aw ian ie  stolików. — Ceny pizystępne. 1
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W dniu 2S gT udoia br. zm u rł w  W ilnie 
śp . J a n  W ładysław  Woj-ciecłiow slci (P ieT - 
wotenyb kpt-. iniw JWL P .

Do -as-tatmiej idhwiłi sw ojego  ży c ia  in te ­
resow ał aie D n żyiA^o sp raw am i Z w iązku  
Inw a Udó ,v W ojeuinych R P ., w  k-toi ej to  o r ­
g a n iz a c ji czy n n ie  pi a-co w ał od sze reg u  la t.

Śp. Wojicdecihowisiki u rodził s ię  w W a r­
szawie. w  1889 r .  JaR o uczeń I i-g o  g irn n a- 
izjiurn w  W arszaw ie , nadeżal do  P P S . F r a n ­
c ji R e w olu ty  jn e j, b io rąc  i>\< 1905 r . udział 
w  o rg an izo w an iu  po litycznych  stira jków
szkolnych

Równioczcśni-e z  ipuacą n a  te re n ie  sz k o l­
nym  p ro w ad ź ,! o n  ak c ję  bo jow ą, orgauiizo- 
w aną p rzez  P PS . Fia-k. R ew  W  19i0  r. po 
z-d-ckciii-pi'-c-waniu spisiki;, był uw ięziony w 
O y ,adeli W a r szal:, sk ie j sk ą d  p o d .aęp em  a- 
dało  m u s ię  zbiec.

B y  un iknąć k a ry  śm ierci, ewenitualm ie 
d ług ich  lat. k a to rg i ,  ja k a  g o  Ltezwględaiie 
eaeikala, w y je c h a ł d o  K ra so w a  i ta m  w ał 
udzia ł iw o rg a n iz o w a n iu  „Z w iązku  W alk i 
C zynnaj". W  te j  o s ta u n ie j o rgaudzacji, ja k  
rów n ież  > w Ł eg jo n aah , w ystępow ał pod 
pseudonim em  „ P ie rw o tn y " .

Po zorgan.-z&w-aniu w K ra k o w ie  Z w iąz­
ku  S trzeleck iego , b ra ł zm arły  czynny  u- 
dzisł, p ra c u ją c  p o d  k ■'trow niicliwem I-g o  
M a rsz a lk a  P o lsk i Jó z e fa  P ilsu o sk ieg o . —  
W  J-913 r .  k iedy  w ła d z e  a u s tr ja d k ie  d o w ie­
d z ia ły  się o J e g o  pobycie  n a  te re n ie  K ra ­
kow a, polecono M ju opuseie g ra n ic e  A u s tr i i  
iiy  tern sam em  uw oln ić się  od „n iebezp iecz­
nego  -ew o liuc jon isty -, za ja k ie g o  uchodził 
w  W arszaw ie .

N a sk u te k  te j decyzji, i p o porozum  ie- 
ińiu się e  K onieuidam em  J .  P iłsu d sk im , w y­
jeżdża śp. W ojciechu  w skl do A m eryk i, 
gd(z;e wiśród K o lo n ji P o lsk ie j ie, D eoroir o r ­
ganizuje :z ipotecenia K o m en d an ta . Związeii 
Sitrzełeok5 Z  ch w ilą  w ybuchu  w o jn y  św ia -  
ow ej po  w,raca On do k r a ju  w s ę p u ją o  do 

L egjonów  P o lsk ich .
W iadom ość o  od n iesien iu  ciężkich r a n  

px>d Łr>wczówk:em  d o ta r ta  do  SŁanó* Z jed ­
noczonych  A m eryk i P ó łn o cn e j p rzyezem  
p ra s „  sąd ząc  że W ojciechow sk i u rna , ł, 
u m ieśc iła  n a  sw o ich  łam ach  .wspom nienie 
I>ciśmien,ne 'n as tę p u ją ce j tre śc i: „ jed n ą  z
tych  w  adom ośc: sm u tn y ch  dla n a s  jesi 
przy,wiezienia ra m  n o w in a  o śm ierc i n a  LiX)- 
u < hwa-ły angaw go i tu  w D e tro it  S trzelca  

po lsk iego  J a n a  W ejeiechow ski-ego, jednego  
z ty c h  stnzedlców, k tó rz y  u p u śc ili D e tro ii 
i\ jOierą szych d n iach  w rześn ia . W ybuch 
w ojny  z a s ta ł G o w  A m eryce, a le  tu  n ie  
pc w strzy m ał. P o d ąży ł pod sw ó j s z ta n d a r  i 
d z ie ln ie  pet® ił s łu żb ę  w y w iadow czą, w  k tó ­
r e j  Uunudził za znaw cę, p ia s tu ją c  ra n g ę  po­
ru c z n ik a  w  L eg io n ie  P i twudskiego. Z g in ą ł 
w je d n e j ,z po iyczek  z  M o sk a lam i, przed 
m iesiącem , ugodzony  k u lą  m o sk iew sk ą  n a  
czele sw ego p lu to n u . N iech  chw alebna 
s n r e r ć  te g o  b o jo w n ik a  p o k ry je  w sty d u  t u -  
n ieńeem  tw a rz e  tych , co  p rzed 1 jego  o d ja z ­

dem  z  A m e ry k i w  por w onne przeciw  N iem u  
zarzu ty  s ię  baw ili, lekcew ażąc go iow ość J e ­
g o  i  pośw ięcenie. O n n ie  zbiegł z pola ale 
a irw ią .swoją p rz y p ie e z ę tó u a b  aby dow ód 
laią że  m e  w szyscyśm y  jeszcze spodleli. 

OZeść Je g o  p am ięc i i  o b y  n a d  grobem  J e ­
go  pOTy ie w a ł k ied y ś w czasie p o k o ju  sz tan -

fiiioiiiiiSMiiitałtifliiniiuiiiiłiiiiiiiiiiiijłjMiiiiiiiłitiiiiłuiififiiiffiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiinyii 
Cudna rap sod ja  d w ó c h  s e r c

„Czar jej lu f
w ysn u ta  przez

lanet Gaynor f Charles 
Farrella

w z r u s z y  — u lS n l — o c z a r u je  
w k r ó t c e  c a łe  W iL N O

.jiuiiiłiiiiiiuuiiiiniijiiiiiiniiniiiiniiiiwi.iuniiiiHniiiiiiiiiiiiL Liiiiniiiiiirr
liznę i inne drobne rzeczy łącznej wartości 273 
złotych.

—ZAMACH SAMOBÓJCZY — 2y-
dowenis Konstancja (Pióromont 14) usnOwaia 
w stanie nietrzeźwym popełmc samobójstwo 
przez wypicie esencji octowej. Lekarz pogoto­
wia uaJelił zatrutej pierwszej pomocy odwo­
żąc ją następnie do szpitala Sawicz. Stan de 
speratki jest ciężki Przyczyny targnięcia się 
na życie me ustalono.

— BÓJKA W PIWIARNI. —Wczoraj wie - 
czoreni w barze przy ul. Kolejowej 3 wywią 
zala się bojka między braćmi Józetem i Kon 
stantym Małachowskimi (Nieswieska 16) a 
wlaścicielen oaru Józefem Piotrowskim. —* W 
trakcie bójki Konstanty Małachowski otrzyma! 
kilka ciętych ran w głowę, w lewa rekę i krę 
gosłup. Ranny zdołał jednak o własnych siłacn 
zgłosić się do pogotowia, gdzie udzielono mu 
pierwszej pomocy, puczem ulokowano go w 
szpitalu Żydowskim gdyż stan jego okazał s>ę 
ciężki.

—■ Podrzutek. — Na klatce schodowej do­
mu nr. 13 przy ul. Jakóba Jasińskiego 13 zna­
leziono podrzutka płci męskiej w wueku około 
5 miesięcy Przy podrzutku znaleziono karLę 
z napiseni Ochrzczony, na imię Juljan, wie* 
5 miesięcy1. Dziecko umieszczono w przytułku 
Dzieciątka Jezus..

d a r  z O rłem  B ia ły m  w cietriu  k to reg a  
Z m a rły  d o  W ałki ,szedł."

N ie ąądzomem M u b y ło  um rzeć n a  P o i u 
C hw ały. B r a ł  On u d z ia ł jeszcze po  w yle­
c z e n iu  s ię  z r a n  w  sz e reg u  bitew., a  po ro z­
biciu oddziałów  ood  Karniewem, p raco w a ł 
j;.’kc in s t ru k to r  w PCW .. Płosjcirów -U ,k ra ­
ina. W  czas ie  w a lk  po lsko  -  u k ra iń sk ic h  o 
Lwów, śp. W ojciechów sk i ao rgan izoy  a ł 
.p ierw szą za ło g ę  oba.omy m. L w ow a w  isZk-o- 
1© im . S ien k ie  i i c z j . W  c z a s ie  pow s ta n ia  
nu. G ó rn y m  Ś ląsku , b ra ł On .rówmież udzia ł 
w w a lk a c h  p o d  K ędz ierzynem  i  G liw icam i. 
Z w oln .ony  z w o jsk a  ja k o  in w alid a  wi.jcmny 
s lużył w  iddziałach  g ran ic zn y c h  P P ., n a ­
s tę p n ie  od 1925 r .  b y ł c ich jo n  p raco w n i­
k o m  n a  n iw ie  spo-lecznej, pośi- ię ca jąc  s ię  
p ra c y  d ia  iurwaiidow w ojennych , o raz  
'w sp ó łp rac u ją c  w a rg a u iza c ja o n  by łych  w o j 
s kow ycn, ja k  Ziw lązek  Ł eg jcn is tó w , usax in ; 
ków iitrp..

Z m a rł jako zasłużony d z ia ła cz  Związucu 
In w a lid ó w  W oje,m ych  RP,

Oześć J  ego p a m ię c i!
* * *

W zyw am y w sz y s tk ic h  L eg ion istów  do 
g rem ia ln e g o  uczes tn ic tw a w  o d d an iu  o s ta t­
n ie j p o s łu g  i honorów  Z g asłem u  K oledze.

E k o p o rtac ja  zw łok z Z ak ład u  B adaniu  
R a k a  ul, P o locka  N r. 6 Jo  K ośc io ła  O stro - 
b re m s ire g o  n a s tą p i  w e czw artek  o godzi­
n ie  16-tej.

W  p ią te k  c  godzin ie  lO^cej ramo n ab o - 
żp ń 3iw o  ża ło b n e  w K ap licy  O s tr ,,nram .-kiej 
—  po p o ru d n ;u  z a ś  o  godzin ie  4 - te j ru szy  
K o n d u k t pog rzebow y z  K ościoła O stro - 
b rr  m okiego n a  © m em arz „R ossa".

W  pogrzeb ie  uczes tn iczyć  będą O rg a n i­
z a c je  ze sz ta n d a ra m i.
Zarząd O krrgu Zw iązku  Legjonistow  Pol. 

* * *

S e k r e ta r ja t  W ileńsk iego  K oła POW  
p ro s i  sw y ch  członków o  jak n a jlicz n .e jsz e  
w zięcie u d z ia łu  w  po g rzeb ie  śp  k p t. I  B ry ­
g a d y  L eg jonów  i cz łonka POW J a n a  W o j-  
c iecbow skiego.

SPORT
KliRSY NARCIARSKIE „STRZLLCa  ‘

P saJ ism y  j  uź o  ca ły m  czeregiu zapow  ie 
dzta^iycn k u rsó w  n a rc ia rsk ic h . Spoi o  tegu  
>ylo. ObfcCnie d o w iad u jem y  się , o jeszcz i 

je d n y ch . O rg a n iz u je  je  K . S ,Sur/e<ec“ 
d la  w szy s tk ich  a szczególnie* d la  członków  
K o ła  T -  .ą  P rz y ja c ió ł 7jw. S trze 'eck ieąO  
n a  m WTiwo i pow, w;il. - tro ck i.

K m  s ruzpoczinie s ię  ja k  ty lk o  grutoośi 
pokrywy-' śn ie żn e j pozw oli na w yruszenie 
z  te ren .

W arunk  p rz y ję c ia  n a  k u rs  są  n a s tę p u  
ją c e : p o s ia d a n ie  kom p le tn eg o  sp rzę tu  n a r  
ciarsikiego oraz o p ła ta  5  A . o d  osoby. D la 
n ie licznych  z a  dop ła .ią  5 zł. Kłuto d o sta rczy  
sprzęt n a rc ia r s k i .  Zgloszeniia do E  S.
„Stlrzelec" Ż eligow skiego  4 uel. 18-23. __
K u rs  trw a ć  będzie dw a ty g o d n ie  ( t )
JESZCZE JEDEN PROJEKT REEuRMY

m i s t r z o s t w  P ił k a r s k ic h

R eo rg an izac ja  sy s te m u  m is trz o s i w p ił-  
karSKiicli jesi obecnie z a d a n ie m  żyw o ,.' ozy 
s tk io h  p iłk a rz y  in te re s iiją c e m  n ic w ięc dzi 
w ne^o, ze n ie m a l k a ż d y  okli ęg, a  naw et, 
p ■'Szczególne k łu b y  w y su w a ją  sw o je  p ro ­
jek ty

D o w iad u je m y  się, że K . S. W arsiza- 
waa.iiki zam ierza w y stą p ić  z win,io.-,kiiem 
n a  le m a t om aw uanej refoi/m y.

W n io sek  te n  p rzew id u je : g łó w n a  L i­
g ę  pańs*w ow ą, *rzy L ig i O kręgow e (pół 

lOCną, po łudniow ą i ś lą sk ą ) . W  s k ła d  
L ig . w chodziłoby  pooząckowo 12 klubów  
a le  pc. dw óch  la tac h  ilość ich sp a d la n y  
do 10, D ałoby  snę to  pi^zeprowadzie w 
te n  .sposób, że sp a d a ły b y  po  dw a kluby, 
a  aw a n so w a ł Jeden.

W alk i o  w e jśc ie  do  L ig i p o le g a li by n a  
e lim in a c jach  m iędzy n w łfrz a m i ^ę.^zc^e- 
gó ln y eh  l ig  ok ręgow ych , przycziotn zwy­
cięzca w chodz iłby  a o  L ,g i, a  o s ta tu i sp a ­
dał o.., odnośnej L gi o^tręgow ej

M  jtrz o w ie  okręgów 1 w alczy liby  w 
rzęch  g ru p a c h  o  a w a n s  do Ligii o k ręgo - 

w ei, na m ie jsc e  osta tn i ich klubów  w; ikaż 
d e j L id ze  o k ręg o w ej, k tó re  sp ad a ły b y  do  
ki. A.

I  ,ten p r o je k t  m e  m oża m izw ać z ljm . 
W p ro w ad za łb y  on  diuże ożyw ienie zrów nał 
by- P< L o m  poszczególnych g ru p , a W ił 
r u  da ł możi ość oglądania, obcych  d ru -  
cych, ( t) .

Z  POGRANICZA
-  - św ięta na granicy — Jak wynika z mel 

dunków, nadesziych do Wilna, święta na gra­
nicy minęły naogół spokojnie. W wielu w ynaf 
kach straż polska i litewska spotykały si° 
przyi słupach granicznych dziełąc" sie wzajem 
nie wrażeniami świątecznemi.

We wsiach nadgranicznych koło Trok i 
Kołtynian w drugi dzień B. N. odbyły się za­
bawy, na które licznie przvbvia ololii zna !i-d- 
noąć. ‘

Na granicy sowieckiej straż bolszewicki za 
chowała się poprawnie

—  Z B Ł Ą D Z IL I. —  W  niedzielę ra n o  
kulo  C h o ć -eńc‘zy-c zati zy m an y  z o s ta ł n a  te -  
ty -to rjum  po lak iem  p a tro l sow ieck ’ w s ile  
trze ch  ludzi, l&ołi aeirzie. ośw iadczyli, iż pod­
czas obchodu zbłądzili. S k ierow ano  ich do 
dyspozycji w ładz.

K A  F I L M O W E J  T & Ś r l i E
PRO G R A M Y  Ś W IĄ T E C Z N E  

N a s tró j  św ią tec zn y  p>ov in ie n  być w e­
soły

W  m yśl te j m a k sy m j zjaw iły  się n a  e- 
k ra n a c h  L im y pogodne.

„H E L IO S " (wystąpili z „K inom an i,,-  
•ki-em‘ H aro ld em  L loydem . T e m a t bairdn 
p o u cz a jąc y  d la  licznych  adep tów  k a r je ry  
fiim ow ej, Haro-ldek jesi w praw dzie  pechow ­
cem  a le  tern n ie m n ie j u t r a p ie n ia  gw iazdy  
fiJlmowej n ie je in e g o  odsuraszą.

P rzy g o ay  H a ro ld a  w  w y tw orn i, gdzie 
nur chęć n a k -ę e a ć  są  szereg iem  dobrze d o ­
b ra n y c h  gagów  Najlepfeza ję o t scena p ró b ­
n y c h  zdjęć, a wręcz św ie tn a  b ó jk a  w  a te lie r  

P a r tn e rk a  H aro ld a  L loyda— O o n stan - 
c ja  Cum m higi, je s i u  mas niezm ano. Rolę 
sw o ją  po tra k 'O w a  >a z um  a re m  i ta len tem .

D la c iekaw ych  t e j  sp ra w y  — in te re su  
jąco  s ą  w n ę trz a  w ie lk ie j w y rw a m i d e k o ra ­
c je  itp . P ub liczność lub i czasem  za jrze ć  za 
ku lisy .

F ilm ow o  dobr_y by ł m o n ta ż  , obrazów  
p rz y  pcm ccy  km -eK  w ach larzow ych  i ro z ­
suw anych .

„C A SIN O  - aa lo  kou iecy  odpow iedn ik  
„ K in o m a n ja k a "  w  „Jan ina* łosym  śn ie "  L i- 
ljcmki H arv ey

Też oipętaciH m a a ją  s ła w y  k in o w ej, też 
m Y pcw odzenia —  ale  inne ujęcie.

, Jasnow łosy  aen "  je s t  to  śp iew ny film , 
ra c z e j i lu s ira c ja  p io senk i.

K o p c iu szek  -  L ilja n k a  jn a jd tu je  dw óch 
op iekunów , czyśc icie li ok ien ; M aurycego  I 
(H u n ry  G a ra t)  i M; lurycego II  (P ie r re  
B rr  seua). O baj k o c h a ją  się  w n ie j. Ona 
m a  tru d  iy  w ybór, .szczególnie, że nę-C' ją  
ssfawa w  H olly.i jo d . N a ra z ie  m a tylrko s ta ­
r y  w agon, 'w k tó ,y m  m ię sa k a  i k tó ry  iiazj 
w a  s ię  szum nie  —  , W illa  H ollyw ood". R o - 
manbyicizn^ peirype, je  om al n ie  kończą ś "  
ucieczką L ilja u k i do A m eryk i, a te  M aury­
cy  I  w ym ow ą sw ą  sk ła n ia  j ą  do  pozosian  a 
i ry ce rsk o  u s tę p u je  m ie jsca  siwemu ry w a lo ­
w i, M aurycem u  II

F i.m  je sc  m iły gła.\tnde ze w zględu na  
Lj „ankę, f ltó ra  s ta ła  s ię  b o d aj nająiopułair- 
n ejszą gw iazdą, Ma dużą u ro k u  i słodyczy 
N a tu ra ln ie  tańczy, to ć  xo je j  żyw io ł.

Dolmze w y p ad  se n  o  H ollyw ood k tó ry  
je si pan ‘ek ą d  odb ic iem  n zeczyw *stości. 
gdyż L ii jen k a  is to triie  w y jeżdża  d o  A m e­
ry k i za angażom, a r a  p rzez  w ytw óm ir- 
„F o x ‘a ‘‘.

„PA  N p rzy p o m n .a ł cz łow ieka o  dire.w- 
n  a/nej tw arz y , fenem e maflnego ekiz ildbrystę 

B u s te ra  K ea to n a , k tó ry  ,yn i raz.em w y­
s tą p ił  ja k o  .„Dob oczymc a  liudzkości", śc iś­
le j u r d o m n e j  czered y  dz.ee: u licy .

Mil jeme r _ ( B us te r  K ea to n ), zn.kłada kui t> 
d la  iczn.’k ó v ,  znosi guzjo bo irsu je saę, u- 
d a je  isiężn czkę, p ła c i k a ry  sądow e, w szy  u 
ko  d la  u  w ip o lc ia  Clipa:, a w iaśc, w ie dla 
jego  z g ra  cn e j s io s try  (A n ita  Pag©).

F ila n tro p  j a  m F jo n e ra  d a je  ca łk iem  d o ­
b re  w ynik. , bo  m espudzian  ie p rzy c zy n ia  s ię  
do  w y k ry c ia  d sch w y tan ia  ba ndy  opryszKÓi 

P rzez  c a ły  c .ą g  o b raz u  r a z  po ,raz w y ­
b u c h a ją  sakwy sm  echu, .szczególnie że na 
i-ali sp o ro  je s t młodzieży Z resz tą  B u s te  ■ 
K eaio i, u rn ’© „ tw orzyć  śm iech ".

Nadi p ro g ra m  idzie bardzo  d o b ra  w- sy n ­
c h ro n iz a c ji g ro te sk a  .rysunkow a Iriweksa p. 
t . : „ P r  i go szuka p ra c y

P 'jg '- a m  now ootw orzonego  k ina  R E - 
W J A -- im aw iadsm y  osobno  w m m l - t  

poprzedm im
Z  i iiuów s.ua:rszych j wznów runych oglą- 

ciac mocżtnl  ̂ było p rzez  ś w ię ta :
W  „H O LLY W O O D ZIE*‘ ,,R ^psod ję  ru -  

mun^iką z -zaponmiajną d o b ra  a n tys tką  M ar 
eelm  A Jbani;

U " L;U X 'IE ‘ p ie rw sz ą  poL ką kc m<Mję 
fkm ow ą „Lłatr.. , o g ia n ą  ju ż  ch y b a  do s t a ­
nu  ziupei iego  n a s y c e n ia ;

w  „ S \\ 1ATOM ID Z IE  zaw sze jeszcze 
m a ją c ą  sw y ch  w ie lb ic ie li p a rę  S m o n rs k a -  
Bnodz"„. w- sław ęfm em  ,N a  S y b ir"  ;

y „STY LO W Y M -1 .N a tch n ien ie "  z G re- 
_• łla rb o . k tó ra  ni daw n o  cd n o w iła  siwoia 
egenuv w  „ M a ta -H a ri"  i z ap o w iad a  dalszy 

ren e san s  w „L udziach  z H o te lu "
M nie jsze k na j.ak „W ir"  lub ’ O gn sko" 

oaw P ty  u -  św ię ta  rówm ież w m iarę  m ożno­
ści' p ro g ra m y  u rozm aicone .

O gólm e -uch  w  k in a c h  był " ż y w io n y .
Przyczyn [i Hlf‘ “*> >©so z je d n e j strony o-
k ra  św ią teczn y  »  d  u g ie , z,)ś o b m ż  m e 

° " le iv  do  z ł s I ^
l>rzy d'z'!'sif*j-S'zym b ra k u  g o tó w łn  

cena 25 g r . n ie  je s t  w y górow ana
N a jo a n d z -e j  iknberesujące n a  na jb liższa

k iu o "  ’ w yrw . Sow-
r - - Tad. C.

LICYTACJA 
DYREKCJA ZAKŁADU 2AST AW M P7Pr/»
k o m u n a l n e j  k a s y  o I z c Y ę D N o s a

M. WILNA
Wilno, ul. Trocka 14 Imury PO-Franoszkanskiei 
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— ŻYOZLLNTA N O W O R O C Z N E . Srasro- 
s t a  pcwLatoww w G ro d n ie  p Jó z e f  1>różań­
sk i pn-syjm ^w ać będzie żytcaenra now arocz- 
,ne d la  P a  n r  P re z y d e n ta  R z* -zy-pospolitej 
i  Iuządn od p rze d staw  i-cieli w ład z  ' urzędów  
p ań s tw o w y ch  i sa m o rząd o w y ch  o raz  od o r ­
g a n  iczacyj spo iecznych  w  d n iu  l - g o  s tycz­
n i a  1933 it. w  godz. od 12 -te j d*o 1 3 - te j w- 
p o łudn ie  -w swoim g an m ec ie

—  S Ą D  G R O D ZK I W  N O W Y M  L O K A ­
LU . —  Od początku  s ty c zn ia  1933 r .  S ąd  
Grodizl:i w  G rodn  e zna jdow ać s ię  będzie w e 
w łasny m lo k a lu  p rzy  pl. W o ln o śc i. L o k a l 
d ą d u  z o s ta ł g ru n to w n ie  odreanoni ow any  i 
p rz y s to so w a n y  do p o trz e b  Sądu.

—  S Ł U S Z N E  P O S T Ę P O W A N IE . J a k  
s ię  d o w iad u jem y , w łaścic ie l tuŁ  kantoru  
gazet z a sk a rż y ł do  s ą a u  w łaśc ic ie la  kioyku 
z gam etam i. przy' P la c u  B a to re g o  S z a p i/o , 
o ra z  m ieozkańcn ul Zaim ka .. e j  L e jb ę  L 'p -  
n  k a  aa to , że S z a p iro  dam a ł  za w y n a g ro ­
dzeniem  do p rze czy tan ia  g az e ty  w sp o m n ia ­
nem u  Lipm ikowi.

3 f  Jkię..OWIIC
*  „A P O L L

Qe»nijnlV. i l

W s t ę p  o d  49 g r .
Art r styczny film na tle newtll H en­

ry k a  ł u n  . i t ^ a z  .Janko Muzykant
V olacb głó»nycn MARJM MALICKA 
Witold Cont* K. Krasowski i 

D ym sza
Z pirywt;ące] uoweli Ffrd. Goetel 
stworzył świetny scenarjnsz kornymi- 
Iąs przeżycie .JANKA*, który w yasia  

n i geajilneg-j skrzypki.

—  „C Z A R N A  L IS T A “ D LA  N IE S U ­
MIENNI lC H  IO K A T O K Ć W . Związek wła­
śc ic ie li n ie ru eh m o śc i p o s ta n o w ił założyć t. 
z w. „ u a m ą  l is tę "  d la  n ie su m ien n y ch  lo k a ­
to ró w .

Od n a jb liż sze j p rzyszłości re je s tro w a ć  
s ię  będzie w szy s tk ich  lokatorów ', w yeksm i 
toWu.r.ych za  n ie p ła c e n ie  kom o m ego na. k tó  
ry c h  w łaśc ic ie le  m ieruchom ośc p o s ia d a ją  
ju z  w y ro k i o ek sm is ję , c ra z  ty c h , k tó rzy  
p o b ie ra ją  od sa o ich su b lo k a to ró w  w ygó­
ro w a n e  kom orne.

S podziew ać s ię  .należy, że iraow acja t a  ^ d  
b ie rze  n  esuna' annym  ljK a to ^o m  chęć  do 
■nadużywania c ie rp liw ośc i w łaśc ic ie li n ie ru ­
chom ości

Szczególne n a leży  się Zw iązków  ic n a — 
n ie  za pow zięcie krokow , m a jąc y ch  ma celu 
w y tęp ien ie  czasem  'ic h f  ia rsk ic h  cen, p o b ie ­
r a n y c h  p rzez  lok  a f e r a  a*. o d  sw o ic h  su b lo ­
k a to ró w . W y p a d k i te  m a ją  m ie jsc e  n a jc z ę ­
śc ie j z ty m i lokatoram i., k tó rz y  od d łuższe­
go  czasu  sa m i n ie  p ła cą  kom ornego .

—  Z T E W iT U  M IE JS K IE G O . W  sobo­
tę  o n ia  31 gmiamia, o godz. 10,15 w ielka 
p rzeb o jo w a r e w ja  SZA LO N Y  S Y L W E S ­
T E R . Ś m iech! H u m o r! R a d o ść '

—  K O M U N IK A T  K IN O W Y . —  Ju ż  
w k ró tce  u k a ż e  się w k in ie  A pollo. Doimiui- 
k a ń s k a  26, f ilm  p t .  T H E  C H A M P (O zem p). 
P i to ,  k tó ry  dzięk i ud u ch o w io n e j g rze  
dwóc*1 m is trzó w  J a c k ie  C o o p e ra  i W aliace  
B eery . zo&iał p o d n ie sio n y  d o  godirości a r ­
cy d z ie ła  m ięd zy n a ro d o w e j p ro d u k c ji f ilm o ­
wej, k tó ra  n a  w idzu p o zo s taw ia  n ie z a ta r te  
■wrażenie. K ling V id eu T’ p ro w ad zi re ż y se r ję  
z w Lelkiem w yczuciem  i z  n a jw y ż sz ą  k u l­
tu rą . T y lk o  „Gzeią-p" —  zadem inny .

—  D O R O C ZN Y  B a L  A K A D E M IC K I. 
K o ła  A k ad em ick ie  Z iem i G ro d z ień sk ie j, 
p o a  p ro te k to ra te m  K o ła  P rz y ja c ió ł A k a d e -  
m  k a , u rz ą d z a ją  w  dn iu  5 -g o  s ty c zn ia  r. 
L933 w  sa lo n a c h  k a s y n a  garniizonow ego 

d w u n a s ty  re p re z e n ta c y jn y  D o ro czn y  Bai 
A kadem icki.

s ia l  o jcem  C hrzestnym  jego s iódm ego  d z iec - 
ka , k tó rem u  ma ch rz ec ie  sw  dumo im ię I g ­
nacy .

N a s  ęp n ie  P a r  P re z y d e n t .p rzesła ł darze  Dźwiękowe kino 
śn ia k o w . k riążecżk ę  oszczędnościow ą P K O . „ _ _  • .B i ł  
z w k ład em  w w y so k o śc i 50 zL M  E j  h £

19 * IgkCWlłC
fciłnn „ P O L O fc il11 P eeetnw i <•

Corocznym zwyczajem na fw -ęt* Bo­
żego Narodzema Jadi* gżS m asarsk a  

jako

Książu a U : k a
w porę nym pc Istim filmie dzwiek., 
osnutym na tle opowieści z rosa .83' 
ujawniającej romantyczny dramat W. 
Księcia Konstantego i plęanej polki. 
W rolach głównych: j ia w lg a  Sani- 
sarsk J , S - Jaracz, I. lAr^r." "i, k 
Z .lw a ro w irz  i L Hicm rzanka.

f ło n f e l /k a

KINO „ P A Ł A C  £ ’*
O rzasik . i t .

Trag iczka  Norma Taimaage i 
Gilberg Roland w dram acie

Kobieta
Miłość i poświęcenie. 

tS f s tę p  45 g r .

—  ZN A C ZK I JU B IL E U S Z O W E  W
M a g i s t r a c i e  S ł o n i m s k i m . N a  osta .t-
iiiem  posiedzen iu  K o m iie tu  obchodu 400- 
iecia  n a d a n ia  Sio.-Linowi pra.w  m a g d e b u i-  
ak ich , 300-lecia śm ierc i L w a S ap ieh y , s t a ­
r o s ty  Słonimskiego i 150-1 ec ia  o tw a rc ia  k a  
r n łu  ks. O g ińsk iego , p o s tanow iono  zw iócić 
się  do m a g is tra tu  m. Słoń im a z p ro śb ą  o 
w y d a n ie  s e / j i  znaczków  pocz tow ych  z po ■ 
w-odu ty c h  u ro czy sto śc i. J a k  s ię  d o w ia d u ­
jem y, p ro śb a  k o m ite tu  z o s ta n ie  p rzy c h y ln ie  
ro z p a trz o n a  p rzez  m a g is tra t, i ju ż  od  i - g o  
s ty c z n ia  1933 r ., o ile  n ie  będą s ta ły  ma 
p rzeszk o d z ie  'w zględy czysto  techn iczne , li­
p a z ą  się  znaczk i jubileuszów  e.

—  P A N  P R E Z Y D E N T  RZECZYCO.o PO  
L IT E J  C H R Z E S T N Y M  O JC E M . P rz y cz y ­
n ia ją c  s ię  d o  p rośby  W ład y sław a  M ichnie- 
w ;cza, P a n  P re z y d e n t R zeczypospo lite j zo-

K c m u n i k a t  k > n o *  y

JjŻ wkrót e ulciźe się w kinie , A pollo* 
Grodno, Dono!niiań»k* 26, arcyMm 

świitowe 1 shwy -•

T H E  C H f M ^
W roi. gł. W II »i b 3 « c y  i J&efeie 

C a sp a r

K i * 0
P 2 W i Ę K U * E

„ Ś w i a t o w i d -

arODNO. SiTfidik* 2.

0i i i  wstępcd75gr.
ChiuOi rodtime] produkcji ni tle opery St MonluszKi

nwieczniou* na taśmie 
dźwiękowej z odziałem 
orkiastry O pary  W er- 

>z w im ej, oraz
LADiSA KIEPURY brat Jana Kiepury.

Film, który wzrusza rozczula I poryw*. Film, który k«»dy mnsi 
zobaczyć. Naa progr. kemedja. FLIP I F. ;p w  w ojsku .

p. t.

n r .*  roazimej pr^intcji na u.
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fto gwiazdką! Ka gwiazdką!
FIRMA RAJJ0WA ,

6rodnof u!. Dominika Arka 1 tel. 186 
K o n t o  c z e k o w e  P .  fi .  0 .  S2.157.

P O L E C A  ZA 160 ZŁ. GOTÓWKĄ
S ^ l a m p o w y  o d b i o r n i k  r a d j o w y ,  z lam p am . 

głośiiiksem ik u m u l ł to re m ,  ba te r ją  a u o d o » ą
i sprzętem antenowym

Ha gwiazdką! Korzystajcie 
z okazji Na ptózdfcąi

s
2 1N
« .Łi

p- o& m-n O
>i *c3
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•s °  
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Z E B R A N IE  ORG STO W  M ĘŻ­
CZY ZN  - K A T O L IK W . W S lo-am ie odby ło  
s ię  z e b ra n ie  oragnizacy jm  3 S tow arzyszen ia  
m ężczyzn -  'kat .tikó ;, n a  k i  a re m  d o k o n an o  
w yboru  z a iz ą d u  z  piulk. A dam em  B o b ro w ­
sk im  n a  czele, u ch w a lo n o  Budow ę dom u 
p a  ra f  ja ln e g o  w S ło rrm ie . Z e b ra n iu  p izew od  
n iczy i d r . C . T e lig o  w  obecności ks. R o­
m u a ld a  Św iątkow skiego, d ż ;e k a n a  S łonim ­
s k i  ogo.

— L  SIŁG W  a N IE  ZA B o JS T W a . Jó zef 
P u l i s  la t  35, z o s ta ł postirzr 1 ony p rze z  okno 
z bron! p a ln e j  n ie u s ta lo n e g o  typu  w e w si 
N ow osió łk  i g m  d e ro  a ie ń sk ie j

K uła  p rz e b iła  lewą. rę k ę  i u tk w iła  w 
p ie rs i w spom niaiuego. W ed łu g  prow  Lzorycz 
n ie  p rzep ro w ad zo n eg o  ao chodzen ia , zacho­
dzi p rzypuszczen ie , że u s iło w a n ie  z a b ó js t­
w a  d o k o n a ł k to ś  z rodizimy P u tis a  z  zem  
s ty  n a  t le  z a ta rg u  m a ją tk o w eg o .

k a ra ^ d u
—  S Z T U C Z N E  Ś U Z C ta WIKI. WT B a.ra- 

,now ieżach n ie  tnzeha. d ę  m a rtw ić  o sz tu c z ­
ne ś liz g a w k i: m am y  ich  ,poddasta tk iem ,
gdyż w szy s tk ie  chodadki s łu ż ą  za ślizgavv- 
ki i d o sk o n a le  m ożna je używ ać, n a r a ż a ­
ją c  się  n;a z łam a n ie  rę k i lub  n og i.

M ożeby ia k  w ładze  m ie jsk ie  za ję ły  sio  
tą  sp ra w ą  i  po leciły  p o sy p y w ać  chodnik i 
p ia sk ie m  lub pop io łem , je ś l i  sa m i obyw a­
te le  d o sto jn eg o  gi odu  u o  te g o  s ię  n ie  p o ­
czuw ają .

—  U P A R T A  S A M O B Ó JC ZY N I Dn>» 
17 bm . o g o d z  24 m ie sz k an k a  w si T ysz 
kcw ce B u dziewiczo w a  Fudo-ksja la t  55 p o ­
w ie s iła  s ię  w, isieniaeh. Buiaziew 1 c z o a. w 
lym że d n iu  ramo ch e ia ta  popełn ić  sam o - 
t>ój,stwo p rzez  u to p ie n ie  s ię  w s tu d n ą  lecz 
została, w y ra to w a n ą . P i-zyczyną sa m o b ó j­
stw a je s t  zn iechęcen ie  do  życia .

— R E O R G A N IZ A C JA  C E C H U  P IE K Ą  
RZY. —  W  d n iu  18 bm w sa li rze m ieś ln i­
ków  p rzy  uii. S zep tyck iego  cdbyło s ię  >ze- 
bram ie cechu  p iek arzy . S p raw o zd u n it .z dizia 
ła ln o śc i z a rz ą a u  p rzed łoży ł se k re ta rz  tegoż 
zw iązku  P ie n ią ż e k . W* d y sk u s ji mad s p re -  
iwoadainiem za b ie ra li g łos ipp. R eznik , Szrwi- 
iraińgki i S k lar, k tó rz y  mięa.zy in n e m i z a ­
rzu c a li P iem ążk c  wii, że ro z trw o n ił p ie n ią ­
dze zw iązkow e w kw ocie 130 zł. Pow yższe 
n a  w n io se k  l-e feren ta  S ta ro s tw a  zosta ło  za- 
p r otokułow ane. D o zairządu w y b ra n o  pp .: 
Rezmika, R a p o p o rta , Szrw irańskiego, K a -  
p u isk itg o . F in sę  i K rupę .

—  ÓHOC ZIMIA, A R O W E R  U L O T N IŁ  
SIĘ, — W  d n iu  21 bm. Jerm akcM  icz Ig n a ­
cy ij rzy jeeh a ł n a  ro w e rz e  do u rzęd u  poczto- 
v,ego N r. 1 i  izostaw ił gc przed 
gm achem , lecz kiedy w yszedł po z a ła tw ie ­
n iu  sp ra w y , ro w e ru  m a rk i  „N iem en11 w a r­
to śc i 250 izl n ie  było. Cóż m u l  irobić, po ­
sk a rż y ł s ię  p o lic ji.

—  P O Ś W IĘ C E N IE  Ś W IE T L IC Y  W  LA  
C H O W IC ZA C H . —  W  dn iu  18 bm w  L a ­
chow iczach  odbyło się  pośw ięcenie ś i\ ie .ti:- 
( y Zwk S trze leck iego  i F e u e rrc ji N a  n a -  
1 ożeńsrw o dc m ie jscow ego  k o śc io ła  prz;-. 
by li w) s z e re g a c h : ZiwiązKi S trze leck ie  z
NiedżwiedzliC, N aezy - Bryndz,owsikiej i Swo 
ja ty cz . P o  nabożeństw ie , odprpw ionem  
p rze z  k.K k ap e la n a  Ikonow icza, te n ż e  do k o ­
n a j p o św ię ce n ia  św ietlicy , przyczem  oko­
licznościow e p rzem ó w ien ia  w y g ło s ili p p . : 
b u rm is trz  S euku .„sk i, ks. dizekam Ik o n o ­
wicz, ikieirowinik szkoły  S ze jn ęr M ik o ła j i 
w ó jt  g m in y  Jó z ef S k rzy p i zyńsk i.

Po pośw ięcen iu  św ie tlic y  odiby ly  s,ii: 
ćw iczenia w o jskow e Z.v . S trzeleck iego

O biad  w spó lny  d la  s trze lcó w  b y ł w y d a ­
n y  z k u c h n i w ojskow ej, sp ec ja ln ie  na ten  
cel sp row adzone j, z  ŁtanUmawiez.

—  SA M O B Ó JSTW O  (rodzinlne). D nia 
20 g ru d n ia  o  godz. 4 ramę d y żu rn y  s t r a ż .k  
z a s ta ł  powia-damiomy, że  d o  s tu d n i p rz y  ul. 
P iłsu d sk ie g o  13 w padło  d w o je  ludzi. W  te j 
chw ili n a  m ie jsc e  w y p ad k u  p o jech a ło  pogo 
'tcw ie  s tra ż a c k ie  i po  fciliku mimiutach w y­
dobyli s trażaicy  za pom ocą ''inek C h a ję  P u -  
Lin Lat 28 o raz  C h a im a M ełam eda, k tó rzy  
z n a jd o w a li s ię  ma g łębokość, 20 m etrów

J a k  s ię  o k aza ło , O haja  Puiim  w p rz y ­
s tę p ie  ro z s tro ju  nea v o w eg o  zerw ała, się z 
łóżka  i w  b ie liźn ie rtejueiła s ię  do  studui' w 
ce lach  sam obójczych . O jciec  C lii,, z a a la r ­
m ow ał sąsiitadów. Jedem  z n ic h  C haim  M e- 
łam ed  zo s ta ł p rzez  o jca  Cha! opuszczony 
n a  Hirree do  s tu d n i, lecz lin k a  zerw ała ? ’.ę 
i b o h a te r  irumąl d o  s tu d n i  z w ysokośc i iO 
m etró w . D o p iero  s t r a ż a c y  w y c ią g n ę li oby­
d w o je  ze  s tu d n i, p rzy czem  C ha j a  Puli.n do 
zn a ła  lek k ich  o b rażeń  ciała, i n a  m ie jsc u  
udziel J a  je j  pom ocy d r . Izyikzoraowa.

N ad m ien ić  w y p ad a  iż brat. C h a i P u  lir. 
zg in ą ł śm ie rc ią  sam obójczą p rze d  rokiem , 
rzu c a ją c  -się do te jż e  studtmi. S tra ż a c y  wróv\i 
cz a r  w ydoby li ju ż  ty lk o  tru p a .

Wielka 42, tel. 528

Tryumf k ii.am atogrd lji p c b - ie ,!
Dziś rewelacyjna piemjer* Pietwszy poisk1 lilm o*nuty di tle życia cyrkowegoP a ł a c  n a  k ó ł k a c h , ! :

Dzieje walki dwuch irę*czyza o miłość, szczęśc e i serce pięknej woltyźerki. W roi. gł Wuśniana, urccza f i  Ohlłi 
Lubieńska, śp ewitrka Nina Crudz r u ta , Igo »ym  4dj szi.i S aw cn , Auksanć r J e lw e r o w itz  craz po raz f e ta  
s iy  w tym sezonie KAZIMibRZ r.RUku wStiI. Udiiał bierze Cnór D*d*. Reźyłer: Ordihski, realizator li'nm .Dzlesię 
du z Pawiaka*. Nad program: At aucje dźwiękowe. — Początek a godz. 4, 6, 8 i 10,13 w rmie awiąt, a godz 2-eJ.

B lety  h o n o ro w e  n iew ażne

Dźwiękowe
Kino

H E L I O S

Program ŚwiĄtetzuy!
Precz z tęrknotą i smntkieml

t ról śmieebn i radości

i  R  O  *

w najlepszej p tan nel, 
eroty znej kumedji

NiićT me jest w stanie powstrzymać się cd vybnchów śmiechu podczas slncbccia i cg]qdcnia tego najdowcipn. filmn. 
Nad program Atrakcje dźwiękowe. Ce y kiyżyiowt: Na 1 seans bslkcn 40 gr., puter 75 gr. na pozost. seanse btlkoa 

_____________________________ 49 g. , parter 85 gr. Pocz c g  4, 6, 8 i 10 15

U O Y D

M I M

Dwie godiiny  
hnmorn i smiechn.

Dźwiękowe kin*
HGLLY^OCP
Mlrklewiczaj22 

te l łź-28.

Leny najniższe w Wilnie: Parter na wszystkie seanse od 25 gr,
Dziś! Po raz pierwsz y w Wilnie

■ tJ& IM O D jJt  «! U K U N t K U
W roi g MARCELA £ L3A.N' i MIKOŁAJ ALlKióW. V spaniała 

________ dźwiękowe. Pocz o g 4, 6, 8 i 10.15

Hymn wielkiej miłości oa ile pr^cpięknych 
pól i łanów pełnej croku ziemi rnuiańskle>. 

wystawa! Czarujęc* muryka. Nad program Atrakcje

— 1 TR Z Ę D O \v  A . —  W  dn iu  1 s ty c zn ia  
1933 ro k u  o godzin ie 18 -te j w  s a li  ,ece jj-  
c y jn e j N ow ogrodzk iego  U rzędu  W ojew ódz­
kiego , p. w ojew oda. S te fa n  Śwideinsk i bę - 
dzie p rzy jm o w a ł życzen ia  now oroczne d la  
P ana  P re z y d e n ta  R z e ^ /p o s p o l i te j ,  P ieiw - 
t-zego M arszailoa P o lśk i i R ządu  R zeczypc 
sp o lite j .

T Y D Z IE Ń  A K A D E M IK A  W N O W O ­
G RÓ D KU . —  p ro g ra m  .T ygodnia A kade­
m ik a "  w  N om o g ró d k u  w yw ołał w śród  m ie j­
scow ego społeczeństw a d u ż e  z a in te re so w a ­
nie. T ydzień  rozpoczyna s ię  w  d n iu  31 tan 
ape lem  aimademiiKÓw, niaistępnu; w  d n iu  1-go 
s ty czn ia  1933 r . o godzin ie  1 8 -te j ogólne 
rendes-vo>us in te lig e n c ji nac za cn e j k a w ie  
z irew ją ak ad em ick ą . W  d n iu  5 styczn ia  o 
godzin ie  21-sze j w  sa lo n ach  Ogiiiiska odbę­
dzie s ię  pod p ro te k to ra te m  Pania 'W ojew o­
dy S tefana Św id e rsk ieg o  b a l ak a d em ick i z 
n ie sp o d z ian k am i, j a k :  k u p le ty , k a ry k a tu ry  
w y b itn ie jsz y c h  osob istości z N rw o g ró d k a , 
w reszc ie  n a g ro d y  d la  P an , k tó r e  'najw cześ­
n ie j p rzy b ę d ą  n a  bal. Na b a lu  p rzy g ry w a ć  
bę-dzie, ‘w zm ocn iona o rk ie s tra  salonow a.-— 
Z am kn ięc ie  ty g o d n ia  n a s tą p i m  dn iu  7-go  
styczn ia .

—  SY LW ESTER . W  O G N ISK U . Z arzą d  
O g n isk a  w  N ow ogródku  o rg a n iz u je  w  diniu 
31 g ru d n ia  tra d y c y jn y  bal S ytw estgow y, 
tym  razem  pod  eharafcterysitycziną nazw ą: 
„K ryzyso,: y  w ieczó r sy iw esto o w y  z  ta ń c a ­
m i". P oczątek  o gody in ie  22-g iej.

—  ,NAD R A N E M ". I  -kino m ie jsk ie  w 
N o w o g ró d k u  d o b ra ło  s to so w n y  sz la g ie r  ma 
zakończen ie  s ta re g o  ro k u . Do dn ia  1 s ty cz­
n ia  w y św ie tla n y  będzie  film  p t . : N ad  r a ­
nem " z  H am anem  N o v arro  w, ro li g łów nej.

Od d n ia  1 s ty c z n ia  w yśw ietlam y będzie 
film  p o lsk ie j .pi oduikejr, p t.:  .„Głos P u s ty n i"  
w obsadz ie : No-ra N ey, M a-rja B ogda, A dam  

B rodzisz , E. Bodo, W. C on ti i imni.
O Ś W IA D C Z E N IE .

W czasop iśm ie , K uirjer W ilem .ąo -N ow o- 
gródzk.i" z  d n ia  22 g ru d n ia  b r. N ". 108 za­
m ieszczona była n o ta tk a  od adminiiistraioji. 
że „w obec n ie so lid n o śc i k io sk u  ,p. YYiady- 
słain-a M ichalsk iego  w  N ow ogródku , w strzy  
m a liśm y  z dn iem  15 bm k o lp o r ta ż  na .-zeg i 
p ism a w  rym  k io sk u " ,

J e s t  to  n o ta tk a  ch a rak te ry z u .ią ca  m en­
ta lność  a u to ra  (czy też  a u to ró w )  —  w iele 
bow iem  rzeczy może -się kom uś w ydaw ać 
n eso lid n y ch  — z.a -co jednakże  n ie  g ro z i ż a ­
d n a  edpcw iedz^lm ość. I  d la teg o  też. że m ój 
k io sk  -nie je s t  m u ro w an y , lub  o k ra to w a  
zeki.znemi p rę ta m i, (m im o to  n ie  było w y- 
nadku . by cenne p ism o K u irjc r W ileńsko  - 
N ow ogródzk i k to k o lw iek  z ta k  n ie o p a trz o -  
iteg-o .tCoishu zra'bct.v a ł ) , i w obec tego  n ie 
^ ryda je  s ię  p a n u  a an im in is tracj'' „solidnym i" 
—  za to  go  d o  odpow iedzia lności p o c iąg ­
n ąć  n ie  m ogę S k o ro  je d n a k  w spom niana 
n o ta tk a  m ia ła  godzić  w e m nie. to  dziwne 
m i .się w y d aje  że a u to r  ario zdobył s ię  na 
osob iste , p rzec iw ko  m n ie  sk o n k re ty z o w an ie  
z a rz u tu  „n ieso lidnośc i" .

T em iiem m iej ‘OŚWi?d'czam, że p o c iąg am  
do cd,po'A iedzia lności niesoJiidiue wy d a  winie- 
two. czasop ism a „ K u r je r  W !,1eń sk o  - N ow o­
g ró d ek ,, gdyż z,a co fn ię c ie  mil op łaconych  
już eg z em p la rzy  tegoż  w ydaw nictw ,a w m ie  
s ią cu  gm dni-u  1932 r„  — w y tac za m  pow ódz­
tw o cyw ilne,

(— ) W ładysław  M ichalski.

ftad]o w^eńskie
CZWARTEK, 29 GRUDNIA

11.40 Przegląd prasy; Kom. meteor.; Czas; 
12.10 Muzyka; 13.20 Kom. meteor. 14.40 Pro­
gram dzienny; 14.45 Muzyka operowa z płyt;
15.15 Giełda rolnicza: 15.25 Kom. Akad. Koia 
Misyjnego; 15 35 W pogoni za uśmiechem — 
odczyt; 15.50 Koncert dla młodzieży z płyt; — 
Muzyka współczesna. Objaśnia Zofja Lawęska 
16.25 Lekcja francuskiego; 16.40 F o to g ra ji 
napowietrzna z odległości 250000 metrów — 
odczyt; 17.00 Ulubione płyty; 17.40 Hetman 
Mazepa •— odczyt; 17.55 Program na piątek:
18.00 Muzyka lekka; Wiadomości bież.; D. c. 
muzyki lekkiej, 18.40 Codzienny odcinek powie 
ściowy; 18.55 Kom. litewski; 19.00 Skrzynka 
pocztowa nr 228 —listy radjosłuchaczy omówi 
Witold Hulewicz dyr. progr.; 19.20 Rozmaito­
ści; 19.30 W świetle rampy — nowości teatral 
ne omówi Tadeusz Łopalewski; 19.45 Prasowy 
dziennik radjowy; 20.00 Muzyka; 20.55 Wia­
domości sportowe, Dodatek do prasowego dz. 
radj.; 21.05 D. c. koncertu; 21.30 Słuchowisko
22.15 Muzyka taneczna; 22.35 Kom. m eteo' ;
23.00 ketransmisje stacyj zagranicznych.

Ofiary
Zamiast powinszować świąteczny cii i no 

worocziiych Doktorostwo Eugeujuszostwo Mail 
cewiczowie złożyli 40 kig. chleba na ręce M i 
skiej Opieki Społecznej w celu udzielania dc- 
nbnej pomocy inteligencji bezrobotnej. Kwit 
na ehleb nioina otrzymać w Administracji „Sio 
wa".

Zamiast powinszować i wizyt noworocz­
nych Mieczysław Obiezierski dla bezrobotnej 
inteligencji zf. 5.

Mieczysław Żejmo dla księży Salezjanów 
10 zł dla'.sióstr Salezianek 10 7.1.

Unicki Leon dla biednych dzieci 5 zk 
Rozgłośnia Wileńska Polskiego Radja wpła 

ca na życzenie p. W acława Wojtko na bezro­
botnych 5 zł. — tytuiem należności za prze- 
ićsamu manuskryptu

Zamiast wieńca na grób ś. p. prof. W. S!a 
niewicza na To w. św. Wincentego a Paulo 20 
zl. składa F. Śliwiński.
**T»łTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTtTTł»TTYVTłłVTT\

O B W I E S Z C Z E N I E  —t

K om o,m is S ą a u  G rodzkiego iw W iln ie  
X  rew iru , zam iicszLaly p rz y  u licy  W rw ul- 
: k ieg o  N r. 6 m . 28, n a  za sad z ie  aTt. 1030 
U st. P o s t. C yw il, ogłaisaa, że  d n ia  4 s ty c z ­
n ia  1033 -r. od godz. 10 ziarna iw ao inu  p rzy  
u lic y  W rleńsikiej p o d  N r. 24, odbedzie się  
l ic y ta c ja  ruchom ości, n a leż ąc y ch  do  dłużnd- 
h a  Elja.siza Bo-risikiego z atolu -zastawu, sto,ja­
d a ją c y c h  s ię  ?, obuw ia  m ą. kiego i d a m sk ie ­
go, u-s-zacowanych n a  8.660 ał. i>pis rzeczy  i 
szae-uneto -tatoc-wych p rz e jrz a n y  Dyć może 
w  d n iu  lic y ta c ji . W ilno, dn ia 2 7 -go g ru d n ia  
1932 r.

K o m o r,lik  Sądowy J e rzy  F iediaj.

KONKURS
Kumisja do spraw  ulepszenia surowca skf.- 

rzanego przy Izbie Rzemieślniczej w Wilnną 
rozpisuje konkurs na stanowisko . .ooirotet* 
prac wykonywanych na terenie Rzeźni Miej­
skiej m. Wilna.

Wymagane warunki od kandydatów*.
1. nieprzekroczony wiek 50 lat.
2. dokładna znajomość rzemiosła rzeżm - 

kiego i garbarskiego ze specjalncm uwzględnił 
nie,n techniki zdejmowania i konstrwacji skor-

3. Obywatelstwo polskie.
Podanie wraz z życiorysem, odpowieume 

mi dokumentami osobistemu, odpisami św ia­
dectw z dotychczasowej praktyki i powoła­
niem się na referencje naiezy składać w bin-':e 
Izby Rzemieślniczej w Wiime przy ul. Mickie­
wicza 23 r. 5 w godz. od 9 do 14 w termin-r 
do dnia 15 stycznia 1933 r.

WALNE ZGROMADZENIE uaziaiowców WU 
LEŃSKIEGO SPoŁDZ. SYNDYnATU iJOLNi 
CZEGO Sp. z o.o. odbęuzie się w dn. 3u grue 
nia rb. o godz. 19-ej w lokalu Syndykali. przy 
ul. Zawalnej 9.

Porządek dzienny;
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego.

. ęj.) Odczytanie i zatwierdzenie protokuhs.
3) Sprawozdanie za r. 1931 
4- Zatwierdzenie bilansu i r-ku „S hai i 

Zysków".
5) Zatwierdzenie budżetu na r. 1932.
6) Uchwalenie sumy najwyższego zadluze

nia.
7) Wybory członków Rady na miejsce ustę 

pujących.
ŁAAŁL. ,S4_u_'lg±±J

C A  D U E T
R i i c j o n a l n e ]  k o s m e t y k i  l e t z n l f T k i  
Alino, Mickiewicza 31 nrk 4.

U R d D Ę
kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, a- 
;uwa iei skazy i . brakL Alasaż kesmetyer- 
ny twarzy. Masaż ciała, elektryczny, . wy­
szczuplający (panie). Natryski „Hormona 
według prof. Spuhla Wypadanie włosów, 
lupiez, indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze Kosme­

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

W . 7.. P.

POPIERAJCIE L.0.P.P.I

WAŻNE DLA PP KUPCÓW' I PRZEMYS- 
  ŁOWCÓW'!

Związek Zawodowy P-acowników Handlowych 
Przemysłowych i Biurowych R. P. Oadzial w 

Wilnie, Sekcja Buchalterów
Z uwagi na przewidziane nowym Kodek­

sem Karnym sankcje karne za nieprowadzeme 
księgowości przez kupców i przemysłowców, 
organizuje prowadzenie ksiąg handlowych w-g 
zasad prawidłowej rachunkowości lub syste­
mem uproszczonym.

Warunki przystępne, możliwie niskie, d i- 
stępne nawet dla mniejszych i chobnych przed 
siębiorstw.

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem 
m. Wilno, Mickiewicza Nr 22 m. 33.

Informacyj udzielamy w godzmach 18—20.

* 4 D A | C I E
we wszystkich aptekach 

kładach aptecznych znane». 
frodka od odcisków

Prow. A. PA PC A

S P R Z E D  A M  
tanio kostjum m askara­
dowy turczynki nieuży­
wany. W zrost wysoki. 
Krzywe Koło 18-b m. 1

•J *  4< U. UjUJKUU.
L r n & l k

H ie s jk a n lf ,
1 pokoje z kuchnią A* 
wyi.ajęci*. Dowtedzlei 
się Białostocka 6 — li 
codziennie ód 3 *«p*I 
do 4.30

S P R Z E D  A M
ladę z gablotkami, sto­
liki i inne rzeczy, na­
dają się do masa-, ni.— 
W Pohulanka N 41 — 
Kawiarnia.

P o s z u k u j ą

p r a c y

l o k a l
8 - pokojowy z 2 kuch 
niami, nadający się' 
wybornie na mieszka­
nie i biuro, ciepły, wid 
ny, suchy, świeżo od-‘ 
nowion> — czynsz dek­
retowy |— Mickiewicza 
24 — dozorca wskaże. 
Poleca się szczególny 
uwadze p.p. lekarzy, 
mżynierów, adwokatów

L e k c jea g r o n o m
— wszechstronnie wy-' 
kształcony z długolet­
nią praktyka, z dobre- “'  q  % l E T  l T  
ini_ referencjami, poszu-,ckcyJ frdnctiskup, _
kuje posady rząd-v. —korepetycje —-nieuro
Łaskawe zgłoszenia c0. Mickiewicza 42 -
Wilno Wiwulskiogo 6 u  tel. 794 od 2 — 4 
tn. 18. Adamiczka. po poł.

IKAN CISZEK PAKKARD 23)

Poow ójne życie Jim m y Dala
— Rozumiem! —  pow tórzy ł jak  echo 

Clary Dinę. S tangeis  rozłożył na biurku 
zaw artość  pugilaresu : /p ien iąd ze ,  przt
znaczone na opłacenie robotników w  m*y 
nach...

—  rio, ho! —  m ruknął Clary Dino 
oblizując się. —  W  •» gaze tach  bym 
o trzech tysiącach.

—  Nie wierzcie gazetom , —  przerw., 
ostro  Stangeis, i zaczął przeliczać b an ­
knoty.

Dine wyjął cygaro  z ust i zamienił 
się w  słuch i wzrok. . Pochy lony  c a łe n  
ciałem naprzód , był jakby  uosobieniem 
chciwości.

P ieniądze leżały już w kilku paczkach
—  Z a c z e k a j ! — ryknął nagle Clary 

Dine —  Żądam uczciw ego podz ia łu ' T u ­
taj m asz tylko funtow e pap ie rk 1 —  to 
w ychodzi s to  funtów! Ja liczyłem!

—  Omyliłem się. —  odpow iedzia ł spo  
kojme Stangeis, —  popraw ia jąc  się. — 
A więc: trzy tysiące sto sześćdziesią t 
funtów... W y trzej dostajecie  tysiąc pięć 
set osiemdziesiąt funtów, odliczając cto 
funtów kary  Ołucha!

Oczy Clary Dine a  zwęziły się, w  ma 
łe szparki, ręce opad ły  na kolana.

—  Nie, to  zły rachunek, —  krzyknął 
zapa la jąc  zapałkę o  brzeg stołu.

T w arz  S tange isa  zmieniła się odrazu. 
Zaklął ordynarnie . Ale zam iast rzucić się 
na D ine‘a, spojrzał z p rzestrachem  na 
drzwi

Słowa zam arły  mu na ustach. M rużąc 
oczy Datrzył na lufę rew olw eru, w ręko 
D m ea‘a.

—  Siadać, bo przedziuraw ię  c z a sz k ę ! 
—  syknął Dine.

W szystko , co się później stało, odby­
ło się tak b łyskawicznie, że Jimmy Dai 
nie mógł później przypom nieć  sobie 
wszystkich szczegółów. Dwóch łudzi 
ode drzwi rzuciło się na S*:angeisa, a re­
jen t upadł pod ich ciosami na  ziemię, 
iak bezw ładny  wór, C iary  Din zerwał się 
z okrzykiem wściekłości i uderzył w 
twarz jednego  z bandytów.

—  Ośle! Chcesz w szystko  p o p su ć?  
Zabiłeś go?

— A ty, co tu m asz  do g a d a n ia ?  Roz­
kazyw ać chcesz?..  —  Oczy O łucha na-

biegły krwią. G o tów  był zrobić to sam o 
po raz drugi.

Australijczyk odciągnął go na bok.
—  U w ażaj, uważaj.. Clary tu rozka­

zuje. T a k a  była um ow a! Rozumiesz?
Ołuch popatrzy ł na  jednego, Dotem 

na drugiego  i sp lunął w stronę leżące­
go na  podłodze Stangeisa .

— I ty i on zaw racacie  mnie głowę! 
Poco to czekać?  Przecież było um ów io­
ne: skończyć z nim. Sami mówiliście, że 
trzeba  odebrać pap ie iek  i potem prze­
szkodzić napisać  drugi!

—  Tak , tak, —  zgrzytał zębami Di­
ne. —  Ale jeszcze nie czas było skoń­
czyć. Nie m am y jeszcze papierku. Rozu­
miesz durn iu?  Musimy te iaz  dobrać  się 
do szarki. Jak  myślicie, łatwiej ją  złamać, 
niż dać rady z zam kiem?

Dal s ta ra jąc  się nie poruszyć  portje 
ry„ w yglądał ze swej kryjówki. Palce je ­
go sc iskały  kurczowo rewolwer. % f n a ­
cja była coraz niebezpieczniejsza. P rze ­
strzeń pomiędzy oknem a biurkiem była 
bardzo  mała i bandyci mogli dotknąć  
go, przechodząc

Podnieśli S tangeisa  i posadzili na 
lotelu. Rejent, jęcząc głośno, ot worzył 
oczy. nagle odzyskał przy tom ność , rę­
ce kurczow o w piły się w  poręcze.

—  Jesteście... trze j?  Co to znaczy?..

Dine roześmiał się ordynarn ie :
—  Co to znaczy? Ależ to  bardzo  p ro ­

ste :  to znaczy, że chcem y odebrać p ap ie ­
rek. Rozumiesz? T y  myślisz, że my po ­
zwolimy tobie zwiać, a nas zostaw ić  z 
pętlą  na szy i?  Tak i spodziew aj się!

S tangeis  zam knął oczy. Kiedy znów 
podniósł powieki, oczy jego  były spoitoi • 
ne i n iewzruszone.

—  Dobrze, cóż chcecie z robić?  —  
zapy ia ł jadowicie . —  Przecież wiecie, 
co się z wami stanie, jeżeli innie d o t ­
k n iec ie1

—  Dosyć tego  gadan ia!  Myślisz, z 
z durniami gadasz!  Nie, p taszku , dosy^, 
pobaw iłeś  się i w y s ta iczy  ! Odbierzem y 
pap ierek  i nic nam nie zrobią. O tw ó .z -  
no szatkę, bo jak nie, Ołuch znowu s tuk­
nie ciebie po  główce tak, że nie prędko 
opam ię tasz  się!

Krew uciekła z tw arzy  Stangeisa. W  
oczach mignął strach.

—  Niema tu tego pap ie ru :  jest w s i- 
resic w banku.

—  Eh! —  krzykaąr Australijczyk 
Nie s t izęp  języka.. Kończmy prędko!.

—  Milcz! —  przerw ał Dine. —  Ja tu 
rozkazuję, nie ty! W ięc  papieru  tego 
niema w twojej kasie?

Znów spojrzał w tw arz  rejenta.
—  Naturalnie! —  powtórzył, ożyw ia­

jąc  się S tangeis. —  Przecież mogłem się 
spodziew ać po w as  czegoś podobnego

Clary Dine uderzył pięścią w  stół.
—  Łżesz! W czoraj wieczorem poka­

zywałeś O łuchowi pap ie r  i prz.y nim 
schow ałeś  Jo  kasy. A dziś w  banku nie 
byłeś —  śledziliśmy ciebie dobrze! D la­
tego pośpieszyliśmy się, żebyś nie zdążył 
schow ać  listu. Papierek  nasz tutaj i za­
raz go oddasz!

—  Mówię w am , że nieinam.
—  Łżesz! —  pow tórzył Clary Dine. 

je s t  w szafie! Ołuch słyszał, jak  m ów i­
łeś panience w biurze, żeby otw orzył i 
szafę, jeżeli coś się tobie stanie, i w y ­
sła ła  list do Scotland Yardu. Nie, nas u/ £  
oszukasz. D aw aj papier! Masz minutę io 
namysłu!

—  Mówię wam, że nie mam listu!
—  Dobrze! —  burknął ponuro Dnie. 

—  Już ćwierć minuty przeszło.
—  Nic d a m 1 —  krzyknął zdławionym 

głosem.
—  Dobrze! —  pow tórzy ł Dine, tym 

sam ym  głosem. Już pół minuty.
Oczy Dala  nie odryw ały  się ani on 

chwilę od Stangeisa, T w a rz  rejenta po 
kryła się potem, przybra ła  szaro-zielon 
b arw ę ze s trachu i bezsilnej wściekłośt i. 
C hrap iąc  dziko odrzucił głowę na poręcz, 
fotela.

—  Łotry... Czego chcecie? Zapłaci­
cie mi za to! Nie ujdzie to w am  danno! 
Zaraz  przyjdzie służba!

—  Dwie spódnice! —  m ruknął po­
gardliw ie Dine. B ardzo nas przestraszyli  
Zdążym y uciec, mm przyjdą, a jeżeli nic, 
to im będzie gorzej, niż naru. No, m irm u 
już przeszła!

S tangeis oblizał w yschnięte  wargi
—  A jeżeli., jeżeli odm ów ię?
—  Jak  wolisz! — zaśmiał się złowro­

go Dine. —  W iemy, że list jes t  w kasit. 1 
Nie dasz —  sami w eźm iem y1 W ybieraj 
co wolisz: a lbo po dobroci oiworzysz 
sam, a lbo w ysadzim y , ją  w powietrze  U  
kroplą  nitrogliceryny.

W y ją ł  z kieszeni małą rurkę. — Wi­
dzisz, my dam y sobie radę. Ale łubimj 
za łatw iać porządnie  sp raw y  Pierwiej po 
łożymy ciebie na szafie. Razem polecisz 
do nieba!

Ołuch zachichotał z radości.
S tangeis spojrzał na niegc błędnik, 

przestrach  znów rozszerzył jego  źrenic -
—  Dobrze, —  w ybełkotał,  —  Prz - 

puśćmy, że otworzę szafę... w tedy , co
—  Po p ie rw sze , jeszcze jej nie o tw r-  

rzyłes, —  drwił Dine, —  A my nic ma­
my czasu na gadaninę. Liczę do pięciu, 
jeżeli nie otworzysz, zwiążem y dębi?*

(D .C .N .)

W ydaw ca Stanw tew  M ackiewicz. D rukarn ia  w yd aw n ic tw a  „SŁOWA" Redaktor w /z  W itold Tatarzvńsld


